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Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
2a codzienną d w ukrotną dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poozt. w kraju i monarchii 
mtesieca. 2 K. 5 0  h. j a 3 K. -  h.
kwart. 7 K.50 k. ( wyByłką 9 K. — h. 
rocznie 3 O K. — h. \ pocztow. 3 5  K. _  h
W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4 kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19

łowo Polskie
wychodzi 2ra z y  dzienni©

Geny ogłoszeń
Qgłs$*©rtfa (inseraty) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsc© 20 hak 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 00 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i  listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: RedaLoyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i  o d b io r u  p i s m a ,  ogłoszenia reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 740, AdmmiStracyi 541.

R e d a k t o r  n a e z e ln y :  / . I G ł l Ł M ’ W A S I L E W S K I .W ydawca: in żyn ier  W ACŁAW  W O LSK I.

Zaproszenie do przedpłaty na r. 1903
Przedpłata na Słow o P o lsk ie  w ynosi:

we Lwowie:
bez dostawy 
z dostawą dwukrotną

z przesyłką pocztową:
jednokrotną 
dwukrotną________

mieś. kwart. rocznie
w k o r o n a c h
2-—
2-60

2*50 
3-— •

C‘-
7-80

7-50
9-—

24--
31-20

30*-
36

Przedpłatę najdogodniej przysyłać 
wprost do administraeył S łow a  P o ls k ie g o • 
Lwów Chorąiczyzna 17, 19.

Chwasty w życiu publicznem,
Większość Rady miasta, która swem postępo­

waniem legalizuje obecną gospodarkę miejską, cofa­
jąc się z zajętego poprzednio stanowiska, na poże­
gnanie dała jeszcze strzał w stronę niezawisłej pra­
sy, usiłując nie kogo innego, jak ją^ obwinić o to 
zamieszanie i bezład, jakich widownią jest Lwów 
w obecnej chwili. A jednak jestto jasnem i wido- 
cznem, że właśnie pod naciskiem niezawisłej prasy, 
która jednomyślnie stanęła w obronie działalności 
komisyi lustracyjnej miejskiei, musiała ustąpić rzą- 
Jząca w mieście partya. Zbudowano — jak się wy­
raził jeden mówca — złoty most. Proszono, aby ko- 
misya dokończyła sprawozdania.

Taki Zbudowano most niewątpliwie i pospio- 
szniel A przedewszystkiem dlatego, ażeby czemprę- 
dzej odpędzić te natrętne muchy i osy, tych, którzy 
dobrali się do roztrząsania samorządnej gospodarki 
stolicy kraju i zbyt niedyskretnie zaczęli zdzierać 
zasłonę z różnych tajników codziennej roboty.

Zrobiło się gorąco... Na dobitek przyszły^ oby­
watelskie, śmiałe, niezależne głosy profesora Kaliny 
i dra Weigla 1

Źle! Trzeba łeb urwać hydrze! — pomyślano. 
Niech już raz przestaną pisać, a my potem damy 
sobie radę z komisyą lustracyjną na... t a j  n e m  
p o s i e d z e n i u  (to tylko dla h o n o r u  s t o l i c y !  
na sumienie się zaklinamy!).

Powiedziane — zrobione. Uchwalili więc lekkie 
komplementy dla dawnej komisyi, naturalnie z od- 

. powiedniem uszczypnięciem. Czy jednak prasa nie­
zależna da się złapać na plewę? Czy przestanie

pisać? Myśmy już zaraz po uchwale Rady odpowie­
dzieli, że nie! Owszem, trzeba rzecz tem wytrwałej 
badać i .krytycznie oświetlać.

Bitwa, która się rozegrała na arenie lwowskiej 
Rady miejskiej w dniach ostatnich, m a s w o j e  
z n a c z e n i e  o wi e l e  s i ę g a j ą c e  po z a  m u r y  
l w o w s k i e .  W całej nagości odsłoniła nam u p a ­
d e k  n a s z e g o  ż y c i a  p u b l i c z n e g o ,  odkryła 
środki niegodne, jakimi niektóre jednostki utrzymują 
się przy władzy ze szkodą dla dobra publicznego.

Pismo nasze niejednokrotnie podnosiło z ubo­
lewaniem, że mieszczaństwo, które wszędzie stanowi 
tak ważny czynnik w życiu politycznem, w naszym 
kraju nie odgrywa żadnej roli obecnie albo raczej, 
co jeszcze gorsze, daje się używać jako narzędzie 
do wypaczania moralnego innych.

Tak dzieje się i we Lwowie.
Wprawdzie przy ostatnich wyborach opinia 

publiczna dała wyraźne „ memento “ dla rządzącej 
partyi, bo i obalono rozmaitych protegowanych tej 
kliki i olbrzymią większością wybrano kandydatów 
opozycyi — ale brak należytej organizacyi pomiędzy 
tamtymi żywiołami i brak wytrwałości nie pozwo­
liły na to, ażeby doprowadzić do pożądanej zmiany 
rządów miasta i do należytego uzdrowienia sto­
sunków.

Zdawało się jednak, że owo „memento*' przy­
najmniej będzie przestrogą dla rządzącej grupy, że 
zmusi do liczenia się z opinią publiczną i do usza­
nowania tych żądań opozycyi, w których występo­
wała w obronie dobra publicznęg i w obronie wła­
snych praw politycznych. Ztk-wało 7się, że wogóle 
stosunki się polepszą, gdy:’> opozyeya związała się 
w pcważny k l u b  o b y w a t e l s k i ,  którego działal­
ność już w bardzo krótkim czasie dodatnimi wnio­
skami i rzeczową krytyką się zaznaczyła.

Z uwagą śledziliśmy te stosunki i w artyku­
łach oświetlaliśmy krytycznie obrady Reprezentacyi 
miejskiej. I  oto w przeciągu ostatnich kilku miesięcy 
stwierdziliśmy, że z naczelnych miejsc w mieście i 
rządzącej kliki uczyniono wszystko możliwe, ażeby 
zabić i stłumić każdy głos prawdy, ażeby w za­
rodku zgnieść to , co zapowiadało poprawę sto­
sunków.

Przypominamy tutaj sprawę komisyi miejskich* 
Wykazano we wypadkach bez liku, że komisye rzą­
dziły się na własną rękę i bez wiedzy magistratu, 
bez wiedzy Rady szafowały pienią dzmi, powodując 
wszędzie i zawsze olbrzymie przekroczenia koszto­
rysów. Wykazano, że komisye, to zawsze tylko pre-

zydyum, decydujące przy pomocy kilku powolnych 
narzędzi, bo najczęściej rozstrzygające W komplecie 
pięciu sześciu osób, licząc w to już trzech preżyr 
dentów! Wykazano, że 64 komisyi, które bawię 
się w admiuistracyę zamiast uchwalać i kontrolować, 
to anomalia w życiu autonomicznem, to zatrata poi 
czucia odpowiedzialności!

Wszystko to nic nie pomogło. Kiedy w lipci  ̂
z. r. zaczęło się konstytuowanie Rady, wniósł radny 
dr. Lisiewicz, aby na razie nie wybierać żadnych 
komisyj, które administrują miastem wbrew istocie 
prawa, lecz zastanowić się nad samym systemem 
z gruntu fałszywym i doprowadzić do zmian rozsą­
dnych. Wniosek ten jednak zgnieciono.

Opozycya uszanowała tę uchwałę i wzięła dal' 
szy udział w pracy. Znowu na wniosek opozycyi 
uchwalono w dniu 11 września 1902, ażeby  ̂ przy­
najmniej uwolnić prezydyura od przewodniczenia 
w czterech komisyach, które najwięcej dają do czy­
nienia, a które bardzo źle funkcyonowały, bo prezy- 
dyurn zbyt zajęte innomi swemi czynnościami, albo 
wcale nie zwoływało komisyi, albo dla braku czasu 
odbywało posiedzenia dorywcze ze szkodą dla spraw 
samych.

Szło mianowicie o komisyę elektryczną, gazo­
wą, rzeźnianą i wodociągową.

Wniosek ten wobec znanych całej Radzie fa­
talnych rządów komisyjnych szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności u z y s k a ł  w i ę k s z o ś ć ,  a komi- 
sya gazowa, która zaraz się ukonstytuowała, ró* 
wnież szczęśliwie wybrała swym przewodniczącym 
jednego z najgorliwszych i najzasłużeńszyęh praso* 
wrJMw, prof, dra Pawłowskiego.

Dobrze, że się pośpieszyła. Natychmiast bowiem 
prezydyum spostrzegło, że cała gospodarka może 
uledz zmianie. I oto w parę dni potem zaczęły się 
nurtowania przeciw nowej komisyi gazowej i fałszy­
we pogłoski na temat jej uchwał, a zaraz na posie­
dzeniu komisyi wodociągowej wniósł radny dr. Ma- 
ryański, aby koniecznie n i e c z ło  n k a tej komisyi 
wicepr. Michalskiego wybrać przewodniczącym.

Uchwalono to czeinprędzęj. Zmobilizowano 
„Koło mieszczańskie” a przy p o m o c y  dr .  Ma-  
r y a ń s k i e g o  i jemu pokrewnych polityków zwa­
lono (por. „Słowo poi.” Nr. 481 z 4 października 
1902) poprzednią uchwałę Rady miejskiej co do 
przewodniczenia komisyom. Prezydent Małachowski 
czemprędzej poświęcił się i dał się wybrać na prze­
wodniczącego komisyi elektrycznej, a wicepr. Ciuch- 
ciński tak samo poświęcił się i dał się wybrać na 
przewodniczącego komisyi rzeźnianej.

Kronika tygodniowa.
Nie widziałem nigdy na oczy Riegera a jednak 

m; m o nim osobiste z lat dziecinnych wspomnienie.
Było to w r. 1867. Wybitniejsi Słowianie au* 

slryaccy pod wodzą Riegera i Palackiego, jechali 
przez Warszawę na wystawę etnograficzną do Mos­
kwy. Był to niejako pierwszy urzędowy hołd Słowiań­
szczyzny składany Rosyi, „ich wielkiej opiekunce i 
orędowniczce”.

Na cześć „drogich gości” wydano bankiet 
w Warszawie. Naturalnie nie wydali go Polacy, ale 
Moskale. Warszawa była cała pokryta świeżą, wiel­
ką, nie mającą prawie porównania w dziejach żało­
bą. Zaledwie dwa lata upłynęły od ukończenia po­
wstania, bo jeszcze w r. 1865 tułały się po lasach 
niedobitki na głód lub śmierć skazane; jeszcze wszy­
stkim stały w oczach szubienice, jeszcze słychać było 
brzęk kajdan, jeszcze wszystkie więzienia z cytadelą* 
warszawską na czele napełnione były zdobyczami po- 
iicyi i żandarmeryi, jeszcze szły na Sybir świeżo 
wytropieni buntownicy, aby powiększyć liczbę tych, 
co po kopalniach i tajgach sybirskich pokutowali za 
miłość ku ojczyźnie... Pora na złożenie hołdu „ma- 
tuszce* i na bankiet w Warszawie była zaiste wspa­
niale wybrana.

Bankiet ten odbywał się w salach resursy ro­
syjskiej, znajdującej się w zrabowanym po zamachu 
■1 1 Berga pałacu Zamojskich. Na czele komitetu ban­
kietowego, jeżeli się nie mylę, stał W itte, pół-Nie- 
miec, pół-Moskal, kurator okręgu naukowego war­
szawskiego. Panu temu, czy komuś innemu, wpadło 
'm myśl zaprosić na ów bankiet i uczonych polskich. 
Z szczy t ten przypadł w udziale i memu ojcu.

Źie widziany przez rząd, jako gorący patryota, 
otrzymał ojciec mój dymisyę jako nauczyciel, a pia- 
stował jeszcze urząd kustosza Biblioteki Głównej. 
Nie pójść na bankiet znaczyło utracić i ten drugi 
urząd. A jednak ojciec mój iść nie chciał. Przypo­
minam sobie najdokładniej, bo pamięć czasów młodo­
ści jest wielka, jak go błagała cała rodzina, aby nie 
pozbawiał się kawałka chleba. Błagali go staruszko­
wie rodzice, błagała żona, błagały siostry. Byłem 
niemym świadkiem łez ich wszystkich, świadkiem 
szamotania się ze sobą człowieka, mającego do wy­
boru przyjąć „zaszczytne zaproszenie” lub utracić 
posadę, do której był zamiłowany i która stanowiła 
jedyną jego stałą materyalną podstawę. W końcu 
uległ błaganiom rodziny, ale nigdy nie zapomnę jak 
cierpiał, jak długo nie mógł się otrząsnąć ze wstrę­
tnych wrażeń pozostałych po tym słowiańskim ban­
kiecie. Pamiętam z jego opowiadania, że wszyscy 
Polacy usiedli przy jakimś bocznym stoliku, a kiedy 
wzajemność słowiańska zaczęła buchać toastami przy 
szampanie, wynieśli się cichaczem, a tylko dwóch 
(nazwisk ich nie wymieniam, bo położyli pewne za­
sługi) pozostało i przyłączyło się do objawów bra­
terskiej miłości.

Prawdopodobnie pierwszy raz w życiu słysza­
łem wtedy o Riegerze, i zaraz z tern nazwiskiem 
połączyły się wspomnienia łez całej mojej rodziny. 
Wielkiemu Czechowi nie przyszło na myśl, że je 
wyciskał, tak jąk i przez całe życie zapewne nie 
sądził, że idea, której służył, może łzy wyciskać.

Nie widząc jednak Polaków w polskiej W ar­
szawie, musiał zapewne Rieger odczuć tę ich nie­
obecność. Kto wie, czy to nie było powodem toastu, 
jaki wniósł w białokamiennej Moskwie, wzywając 
Moskali do wyciągnięcia dłoni’ ku Polakom. Chwila 
była dziwnie wybrana, dowodząca jak wielki Czech 
mało rozumiał sprawę polsko-rosyjską. Żądał on

wzajemnego przebaczenia sobie win i uraz, zapom­
nienia o przeszłości. Nie zdawał sobie sprawy z tego, 
że Moskale nie mieli co przebaczać, a Polacy nie 
mogli przebaczyć. Polaków przy tym toaście nie było, 
więc się nie rozgniewali, ale rozsierdzili się za to 
na Riegera Moskale. Jeszcze dziś, w nekrologach 
jego wspominają, że „ochłodził wtedy dla siebie
serca rosyjskie”, i że dopiero po paru tygodniach
odzyskał zaufanie braci Słowian z nad Newy, kiedy 
podczas wycieczki do Kronsztadu wziął w ręce swoje
chorągiew Cyryla i Metodego i zaniósł ją  wśród
okrzyków pełnych zapału do soboru prawosławnego.

Bankiet warszawski, o ezem nikt nie wie, zna­
lazł swe drobne echo i w naszej literaturze history­
cznej. Kończył się wówczas druk wielkiej Encyklo-
pedyi Orgelbranda, w której mój ojciec prowadził
prawie wyłącznie dział historyczny polski. W kilka 
dni, a może w parę tygodni po bankiecie, przypadło 
mu pisać o Wacławie, królu polskim i czeskim, któ­
ry w historyi Czech zajmuje wybitne miejsce, ale 
w historyi naszej odegrał rolę uzurpatora najnędz­
niejszego .gatunku. Śmieszną jest rzeczą żądać od
historyka jakiejś najidealniejszej bezstronności; trudno 
od niego wymagać, aby nie czul krzywdy swojego
narodu, aby wielbił wrogów swojej ojczyzny. Więc 
też w charakterystyce Wacława nie zapomniał polski 
historyk żadnego z brzydkich rysów tej postaci. 
A że Palacky, „gość warszawski*, a teść Riegera 
postać tę opromienił aureolą, zatem autor artykułu 
w Encyklopedyi wdał się z nim w ostrą polemikę. 
„Stronny, namiętny i mało krytyczny historyk cze­
ski Palacky — pisał Jul. B. — ma Wacława za 
wielką znakomitość. Rządy jego miały być mądre 
i sprawiedliwe, łaskawe i dobroczynne. Wacław jest 
pobożny, nie ma ambicyi, nie jest mściwy i okrutny. 
Palacky ani wie, ani wiedzieć chce, ile zdzierstw 
zgnębiło ziemię Lechii, ile tam łez spłynęło... On
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grywają bitwy % ujmą dla prawdy, z ujmą dla życia 
publicznego?

Ta sama historya, tylko w jeszcze gorszem 
wydaniu rozegrała się przed kilku dniami. „Klub 
obywatelski", jak ogłosiliśmy w „Słowie Pol.", uchwalił 
solidarność w obronie swoich niesłusznie zaatakowa­
nych członków, w obronie zresztą sprawy czystej, 
jasnej, przynoszącej korzyść naszemu życiu pu­
blicznemu.

Ale tu idzie o władzę, tu idzie o osłonę tak 
zw. — przepraszamy czytelników za wyraz niezu­
pełnie poprawny, ale utarty — „macherów" polity­
cznych! Za kulisami zaczynają się stosowne przygo­
towania. Codziennie odbywają się konferencje w pre- 
zydyum miasta, do których dopuszczeni są pp. Ma- 
ryańslu, naturalnie jako prezes komisyi finansowej, 
a dr. Rutowski, naturalnie, jako generalny referent 
budżetu, bo to właśnie jest okres obrad budżetowych... 
tym razem jakoś niezwykle się przeciągających...

P. Maryański podobno nie zjawił się na posie­
dzeniu klubu obywatelskiego — no a gazet, w któ­
rych ogłoszono uchwały klubu, nie jest obowiązany 
czytać. Oczywista, tem mniej jest obowiązany do­
trzymywać solidarności, bo on jej przecież nie 
uchwalał.

Z całym spokojem tedy dmie w trąbę apologii 
dla prezydenta i dla całego bezrządu magistrackiego, 
chociaż przed rokiem sam publicznie na Radzie in­
terpelował o zaciąganie pożyczek b e z  u c h w a ł  
R a d y  m. i sam potępiał takie rządy i taką gospo­
darkę.

Oto są z a s a d y  w życiu publicznem I Tak się 
idzie do góry, boć przecież nadworny organ magi­
stracki już nazwał przemowę dr. Maryańskiego „zna­
komitą" i dodał, że p. M. „jako przewodniczący sek­
cji finansowej zna n a j d o k ł a d n i e j  gospodarkę 
miejską i służy tylko b e z w z g l ę d n e j  p r a ­
w d z i e .  Nie dodał tylko „Dziennik Polski", k i e d y 
to była ta  prawda, czy wtedy, g d y  p. M a r y a ń ­
s k i  p o t ę p i a ł  g o s p o d a r k ę  p. M a ł a c h o w ­
s k i e g o  i k l i k i  i m ó w i ł ,  ż e  t a k  d a l e j  i ś ć  
n i e  m o ż e ,  c z y  t e ż  t e r a z ,  k i e d y  i m  s i ę  
w y s ł u g i w a ł  i ich chwalił za tę samą gospo­

darkę ?!
Ale „Dziennik Polski" tak samo zachwyca się 

i podnosi obrońcę prezydyum „znanego z niezawisło­
ści i śmiałości sądu człowieka tej miary i znaczenia", 
jak hofrat dr. Rydygier.

Prawda, miara dr. Rydygiera nie jest zwykłą, 
bo pewnie sięga 6 stóp a i znaczenie profesora uni­
wersytetu jest niepośiedniem. Ale jeżeli ten profesor 
uniwersytetu, mąż wiedzy, pogardza słowem druko­
wane m i  broniąc prezydenta wyraźnie), oświadcza, że 
jak dostaje druk, to rzućd go zaraz cło kosza, to na 
ezem opiera się jego wiedza w sprawach, których 
tak śmiało broni ? Na posiedzeniach Rady zjawia się 
czasami, interpelując o spoczynek niedzielny dla 
służby miejskiej lub o tani opał dla błędnych, do 
komisyi nie chce należeć, bo nie ma czasu, druków 
nie znosi, z czegóż więc ten mąż czerpie materyały 
dla obrony rzeczy, której nie zna? Czy może miał 
objawienie ?

Znalazł się jeszcze trzeci obrońca prezydenta, 
poseł dr. Rutowski. Polityk z siwą już brodą, któ- 
rego życie upłynęło wśród wielkich walk na arenie

parlamentu wiedeńskiego. Los usunął go z tej wiel­
kiej areny i przepchnął na skromne fale życia pro­
wincjonalnej stolicy. Jak  stary koń bojowy, rzucił 
się w to życie całą siłą wypróbowanej energii poli­
tycznej, chciałby odgrywać wielką rolę, walczyć, 
zwyciężać! Tylko ta arena mu trochę za ciasna, 
a szkoła, przez jaką przeszedł, nauczyła go tylko 
p e w n y c h  środków. Tam bano się skandalów, któ­
rych nie wolno wyciągać przed obcymi, tam zawsze 
szukano kompromisów. Więc i poseł Rutowski wciąż 
szuka kompromisów i jak zaznaczył w swej mowie, 
bał się skandalów.

Po przemowach pp. Dziwińskiego i Lisiewicza 
odetchnął pełną piersią. On, stary parlamentarzysta, 
słyszał w Wiedniu o Offenheimie, o aferze Schwarz- 
Laenderbańk, o czarnej sobocie na giełdzie i t. p., 
on w mowach operował miliardami lub choćby mi­
lionami I A tu ? Tu wszystko takie małe, takie mi­
kroskopijne ; n i k t  n i c  u k r a d ł  m i l i o n ó w ,  ani 
też żadne milionowe nadużycie nie wyszło na jaw.

To, że prezydent, najwyższy stróż praw miej­
skich, tych praw nie szanował i je gwałcił — to 
tylko głupstwo!

To, że kosztorysy przekraczano o marne dzie­
siątki lub krocie tysięcy — to przecież głupstwo!

To, że był jakiś chwilowy niedobór, że parę 
kroci potajemnie, bez wiedzy Rady miasta, pożyczo­
no raz i drugi — to także głupstwo!

To, że prezydent miasta dawał zapomogi po­
chlebcom, nierobom, a nawet defraudantom — to 
również głupstwo!

To wreszcie, że prezydent miasta w publicz­
nych przemowach rozmija się z faktami (co mu udo­
wodniono), to' taka marna drobnostka. To tylko wy­
bieg polityczny! To wszystko ani miastu, ani życiu 
publicznemu wcale nie szkodzi. Wszak prezydent 
kierował się tylko „dobrą wolą,,!...

O polityko! Jakie ty mądre prawdy rozsiewasz 
po świecie i jak tu ciebie nie słuchać ?!

Wprawdzie p, Rutowski jeszcze w Wiedniu 
nie dostał nagrody za głoszenie tych prawd, ale je ­
żeli zadowolni się marną prowincjonalną stolicą, kto 
wie, czy teraz po takim egzaminie z moralności pu­
blicznej przecież nie dostanie nagrody?

Tylko, że p. Małachowski wcale nie śpieszy 
się z ustąpieniem a przecież i Dr. Maryański ma za 
sobą długie lata wiernej i obfitej w pracę zasługi. 
Zwłaszcza ten ostatni, jak mówi „Dziennik Polski", 
„znakomity znawca finansów miejskich", tak szczę­
śliwie wybawiający prezydyum zawsze z toui!

Niedawno wykazaliśmy d o w o d n i e  „lojal­
ność" prezydenta Małachowskiego, przy innych spo­
sobnościach mówiliśmy o innych panach rządzących 
miastem...

Tak więc udowodniliśmy szeregiem przykładów, 
jaką jest g ł ę b i a  z a s a d  naszych polityków, odgry­
wających przewodnią rolę w życiu publicznem. Za 
ich wzorem i wedle tej samej etyki postępują inni... 
To, zaś, co się działo na Radzie miejskiej stolicy 
kraju, to jest o d z w i e r c i a d l e n i e m  c a ł e g o  n a ­
s z e g o  ż y c i a  p u b l i c z n e g o .

Kiedyż się zbudzimy i zaczniemy plenić te 
chwasty?

I znowu wszystko powróciło szczęśliwi© do 
dawnego trybu — tylko prof. Pawłowski czasem na 
Radzie miejskiej dostaje małego szturchańca za swoją 
komisję gazową..'. Bo i po co wszedł im w drogę?

A p. Maryański kroczył jak  tryumfator. Całe 
„Koło mioszczańskie" biło mu oklaski. On, k t ó r y  
w i e d z i a ł  o u c h w a l e  R a d y ,  a b y  p r e z y ­
d y u m  u w o l n i ć  od  p r z e w o d n i c z e n i a  
w k o m i s j a c h ,  o]n, w b r e w  t e j  u c h w a l e ,  
s a m  p r o p o n u j e  wybór wicepr. Michalskiego! 
To są z a s a d y  w życiu publicznem!

Ale czy to on jeden? I  tu właśnie zaczyna się 
ta smutna strona życia publicznego.

Opozycya, która wzrnocuiona weszła do Rady 
miejskiej, wiąże się w klub obywatelski. Je s t ich 
cyfra poważna 36. Przewodniczy im poważny, spo­
kojny poseł Głąbiński, referent generalny budżetu 
miejskiego, wyborny znawca stosunków gospodarczych 
miejskich. Obrady toczą się poważnie, gruntownie. 
Klub uchwala solidarność, klub uchwala deklarację 
publiczną, że z kierunku d z i s i e j s z e j  g o s p o ­
d a r k i  m i e j s k i e j  n i e  j e s t  z a d o w o l o n y !  
(Por. ..Słowo Polskie" Nr. 534 z 5 listopada 1902).

Doskonale. Wybornie. Głosują za tem pp. Ma­
ryański i Rutowski, członkowie klubu.

A potem? Po tem wszystkiem p. dr. Maryański 
przed kilku dniami wnosi, ażeby za tę samą gospo­
darkę wyrazić wotum zaufania prezydentowi Mała­
chowskiemu, — po tem wszystkiem p. Rutowski, 
chwaląc półgęokiem członków swego klubu, podnosi 
pod niebiosa „dobrą wolę" prezydenta Małachow­
skiego !

Oto nasze życie publiczne. G ó r ą  z a s a d y !
Czy Da chwilę wolno się łudzić, że t. z. partya 

mieszczańska tylko silą swej większośei wygrywa 
w Radzie miejskiej? Policzmy cyfry. K l u b  o b y ­
w a t e l s k i  liczy 36, Ko ł o  m i e s z c z a ń s k i e  przy­
znaje się urzędownie do cyfry 34, — gdzie tedy 
jest większość?

Odpowiedź na to znajdziemy przy pierwszem 
lepszein głosowaniu. Weźmy przykład klasyczny: 
wybór wicepr. Ciuchcińskiego. Obie strony w kom­
plecie. W życiu politycznem, skoro są stronnictwa 
tak poważne jalc koło i klub, każdemu należy się 
udział w prezydyum. Skoro prez. Małachowski stoi 
na barkach Strzelnicy a dwaj inni są przywódcami 
mieszczan, jasnem jest, że opozycya jest niesłusznie 
majoryzowaną. Ale kto do tego pomaga?

„Klub obywatelski", jak wiadomo, oddał białe 
kartki w liczbie 30 (kilku było nieobecnych). Tym­
czasem na 31 głosujących dostał p. Ciuchciński gło­
sów 51 a y i ę c  n i e  t y l k o  34 m i e s z a ń s k i c h . ■

Przypatrzmyż się tej reszcie, która głosowała 
za nim. Informowaliśmy się o tein zaraz w czasie 
wyboru. Był tam profesor uniwersytetu dr. Ciesiel­
ski, radca szkolny dn  Gorstman, rządca szpitala J a ­
siński, naczelnik filii banku Boi. Lewicki, nauczyciel 
Jaworski, radca sądu Misiński, prałat ks. dr. Len­
kiewicz, hofrat dr. Rydygier itd. itd. — wszak to 
ludzie światli, niektórzy stanowiący kwiat inteligen­
c ji?  Dlaczego wreszcie nie grają w odkryte karty? 
Niech przystąpią do jednego lub drugiego stron­
nictwa i niech nie będą narzędziem w ręku tych, 
którzy im w oczy prawią kadzidła, a wyśmiewają się 
z ich naiwności politycznej i przy ich pomocy wy-

wszędzie i wszystkiemu eo czeskie pisze apoteozę... 
naród to wybrany. Tymczasem Wacław inny jest 
w historyi... Tu następuje charakterystyka Wacława, 
kończąca się świadectwem Dantego (Purgatorio VII. 
100—102).

Ottackero nelle fasee,
Pu rneglio assai che Vincislao suo figlio,
Barbuto, oui lussuria et ozio pasce.

„Ottokar w kolebce jeszcze był dzielniejszym 
od syna swego Wacława Brodacza, który się bawił 
tylko próżniactwem i rozpustą". Taką to sławę miał 
w świecie chrześcijańskim ów mądry, Pulackiego, 
król Wacław".

Tak wyglądało jedynie wówczas w Warszawie 
możliwe podziękowanie Palackiemu i iunym braciom 
Słowianom, za ich wycieczkę do Moskwy, tak wyglą­
dała jedynie możliwa zemsta za bankiet w oblanej 
krwią stolicy naszego narodu.

Oryginalniejszy znacznie sposób zemsty miał 
wynaleźć, jeżeli wierzyć dziennikom (a ja choć dzien­
nikarz, nie bardzo im wierzę), nasz „mistrz" Pade­
rewski. Okradł go podobno zarządca jego majątku, 
nad czem w sążnistych artykułach biadali mistrza 
wielbiciele. Tego rodzaju nieszczęście, zdarza się 
rozmaitym magnatom, dziedzicom, nawet lekarzom, 
adwokatom, kupcom i przemysłowcom, posiadającym 
majątki ziemskie — zdarzałoby się również d.yeta- 
ryuszom, woźnym z magistratu, nauczycielom ludo­
wym i literatom galicyjskim, gdyby ci posiadali ja ­
kiekolwiek kwalifikacye finansowe na właścicieli 
choćby bardzo obciążonych hipotecznie dóbr ziem- 
sidch. Każdy z takich unieszezęśliwionych szuka 
swej zemsty na nieuczciwym zarządcy przy pomocy 
c. k. szczęśliwie nam panującej prokuratoryi, albo 
też poprzestaje na silnęm zamanifestowania uczuć 
wzmocnionem : psiakrrrew ! i wyrzuca złodzieja z ma­
jątku, pozostawiając go jego losowi. Ale mistrze od

fortepianu nie mogą iść tą drogą pozbawioną cienia 
oryginainości. Więc też Paderewski ani udał się pod 
opiekę prokuratoryi, ani wyrzucił wysokiem c naro­
dowego objawu najwyższego niezadowolenia, lecz 
wygrawszy fortissimo sonatę AB C d u r  postanowił 
zemścić się na kraju i narodzie. Sprzedał Kąśnę
i miał oświadczyć krótko i węzłowato swoim roda­
kom: żegnam szanownych panów, porzucam niewdzię­
czną ziemię i poszukam sobie z moim Bechsteinem 
inuej ojczyzny.

Nie słyszałem tego sam z ust mistrza Pa­
derewskiego, więc trudno na razie było mi uwie­
rzyć, aby to zrobił. Ale doniósł tak szeroko jeden 
dziennik, wtóry tę hiobową wieść za nim powtórzył, 
trzeci potrzecił, czwarty poezwórzył, a żaden (przy­
najmniej na razie) nie zdobył się na skromną uwagę: 
fel mistrzu Paderewski!

Po głębszym namyśle przyznaję tym dzienni­
kom zupełną słuszność. Mistrzom jest wszystko do­
zwolone — naród powinien opiekować się nimi i ich 
majątkiem; społeczeństwo ma obowiązek wyzna­
czyć z pośród siebie stróżów, pilnujących ich dóbr 
ziemskich, ma obowiązek na milę wokoło ich posia­
dłości wytropić wszystkich złodziejów i osadzić ich 
w kryminale, aby żaden z nich nie uszczknął mie­
nia mistrzowego. I to mało. Powinien być zorgani­
zowany rodzaj carskiej „ochrany", któraby z przed 
stóp mistrza usuwała ziarnka piasku, mogące dra­
żnić jego boską i bosą stopę, gdyby naturalnie mi­
strzowi przyszła ochota leczyć się kuracyę knajpow- 
ską. Podobna straż powinna pilnować i jego dóbr 
moralnych, starać się, aby nie doznał najmniejszej 
przykrości nawet od komisyi podatkowej.

Z mistrzami, proszę państwa, zadzierać nie 
można. A nuż się paru z nich zirytuje i porzuci oj­
czyznę — cóż wart wtedy będzie cały naród?

Znałem pewnego mistrza nierównie większego 
niż Paderewski, był to bowiem jeden z tych mi­

strzów, którzy tylko t w o r z ą ,  a cudzych rzeczy 
nie przemalowywują, nie wybębniąją, nie deklamują, 
ani wyśpiewują. Mistrzowi temu raz zdawało się, że 
mu ktoś tam ubliżył i natychmiast poczuwszy się.,. 
Czechem, chciał zabierać swe manatki i przenosić 
się do Złotej Pragi. Trzeba było dopiero stworzyć 
mu na gwałt pewne zaszczytne stanowisko, kupić za 
uczciwe grosze jeden z jego utworów, aby się na 
nowo odpolaczył. To nie żart, „to je factum" jak 
mówił Palacky, factura zapisane w annałach krakow­
skich. A był to, powtarzam, wielki mistrz

„M istrze"— naturalnie tylko niektórzy — bar­
dzo są skłonni do zmieniania narodowości. Słynny 
rzeźbiarz Antokolski był naprzód żydem, potem Po­
lakiem, a umarł jako Antokolskij, Rosyanin. Mer- 
wart, który darował swego Mojżesza krakowskiemu 
Muzeum narodowemu, zginął jako Francuz podczas 
wybuchów wulkanicznych na Martynice. Przed tygo­
dniem zeszedł ze świata Paweł Kowalewskij, głośny 
rosyjski batalista i pejzażysta, syn Józefa, słynnego 
oryentalisty, profesora Szkoły Głównej w W arsza­
wie. Horowitz był Duńczykiem, następnie Polakiem, 
a teraz basamteremtetuje jako rodowity Madziar. 
Znam pewnego „artystę plastycznego", który używa 
dwóch imion — podpisuje się, dajmy na to, Kazi­
mierzem, kiedy występuje jako Polak, a Wasylem, 
k^edy mu wygodniej udawać Rusina...

Inny gatunek mistrzów i mistrzyń zmienia na­
zwiska polskie, występując za granicą inni zno­
wu mistrze, jak np. Reszkowie, śpiewają Anglikom, 
Francuzom, Amerykanom, a dla Polski mają swe... 
konie wyścigowe, które także są narodowe niepe­
wne, bo większą część czasu spędzają na torze pe­
tersburskim.

Są to uwagi ogólne, których, broń Boże, nio 
stosuję do wszystkich mistrzów. Było ich i jest; 
wielu takich, którzy mogą świecić przykładem pa-

Józef Iwanicki
MECHANIK *7

Lwów — H o t e l  Żorża.
Prosię żądań cenniki.

W  E u r o n i p  mamy 80 fabryk maszyn do szycia, które wyrabiają maszyny S 
J i  gera i obrączkowe, a zatrudniają od *500 do 3000 ludzi. — Z t] 

80 fabryk wybrałem 2 jako najlepsze na świecie i dostałem zastępstwo na Galicyę. ] 
wysyłam agentów!.. Natrętni agend chodzą po domach tylko z nąjtańszemi maszym 
a sprzedają po wygórowanej cenio, ea co dostają 15 zł. od każdej sprzedanej maszj
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W ied eń  13 marca.
(4..) Że lewica niemiecka działała w porożu* 

mieniu z rządem, domagając; się w d. 11 bm. odro­
czenia uchwały w sprawie upaństwowienia dróg że­
laznych aż do d. 18 bm., z dniem każdym staje się 
jawniejszem. Rząd potrzebował owej zwłoki tygo­
dniowej, aby zapewnić sobie większość w komisyi 
kolejowej, większość przeciwko rezolucyi. Gdyby bo­
wiem w środę przyszło było do głosowania, uchwa- 
lonoby rezolucyę paru głosami większości. A takiej 
uchwały nie chcą ani dr. Koerber, ani dr. Wittek. 
Byłaby dla nich porażką moralną, porażką polity­
czną. Wprawdzie rezolucya, wzywająca rząd do upań­
stwowienia, nie obowiązuje go bezwarunkowo, bądź- 
cobądż przecież tworzy pęta niemiłe, a równocześnie 
dowodzi, że gabinet nie posiada większości w Izbie, 
że mu się ta Izba wymyka z rąk i zaczyna go prze­
rastać o głowę.

Dlatego też ministrowie używają tygodniowej 
zwłoki, aby osobiście posłów obrabiać. A prym w owej 
agitacyi trzyma dr. Wittek. Dziwny to minister ko­
lejowy! Należałoby przypuszczać, iż minister kole­
jowy, jeżeli ma ambicyę, energię, szerszy horyzont 
polityczny, będzie dążył niezmordowanie do upań­
stwowienia wszystkich dróg żelaznych wybitniejszych. 
Tylko jednolita, nieprzerwana na kawałki sieć kole­
jowa państwowa daje ministrowi dróg żelaznych ob­
szerne, swobodne pole działalności. Dr. Wittek po­
stępuje przeciwniel Słowem, dziwny, bardzo dziwny 
minister dróg żelaznych, nieprawdopodobny nawet 
w takiem państwie nieprawdopodobieństw, juk 
Austrya.

Co bowiem powiedzieć o ministrze, który cho­
dzi osobiście od stronnictwa do stronuictwa, od po­
sła do posła, aby argumentami, czerpanymi z fanta- 
zyi tak bujnej, jakiej nikt poprzednio się nie do­
myślał w zasuszonym biurokracie, kaptować głosy 
przeciwko upaństwowieniu.

Opowiadają w parlamencie, że prezesowi Klu­
bu młodoczeskiego, Pacakowi, dr. Wittek zaręczał, 
iż Polacy już nie obstają przy termiuie upaństwo­
wienia w dniu 1 stycznia 1904 r. Rozumie się, że 
w Klubie młodoczeskim zaczęto bardzo a bardzo 
kiwać głowami wobec owego objawu rzekomej nie­
stałości polskiej. Dopiero prezes Jaworski, który 
od paru dni podobno wziął sobie upaństwowienie 
Kolei Północnej bardzo do serca i chce z owego 
upaństwowienia zrobić niejako koronę, wieńczącą 
jego działalność polityczną - -  dopiero prezes J a ­
worski, zainterpelowany przez dr. Pacaka, z całym 
naciskiem zaprzeczył bezpodstawnym opowiadaniom 
dr. Wittka.

• Ze stronnictwem chrześcijańsko-społecznem łą­
czy pana ministra kolejowego bardzo ścisła przy­
jaźń osobista. W 1901 r. krążyła po Wiedniu wia­
domość, iż burmistrz wiedeński, dr. Lueger ma się 
żenić z siostrą dr. Wittka. Pogłoska pozostała po­
głoską, wzrosła przecież na gruncie czulenia się dr. 
Wittka do antysemitów wiedeńskich. Obecnie pan 
minister kolejowy korzysta z przyjaźni osobistej, 
jaka go łączy z antysemitami, między innymi z me­
chanikiem Ernestem Schneidrem, by przeciągnąć na 
swoją stronę antysernicko-wiedeńskich członków ko-

tryotyzmu, rozumnem pojmowaniem obowiązków oby­
watelskich.

Co do Paderewskiego mam przekonanie, iż tylko 
zbyteczna usłużność i naiwność jego wielbicieli, pióra 
plotkarskie dzierżących, wmówiła w niego to, o czem 
nie myślał.

Bo wreszcie, pomijając sprawę ekspatryotowa- 
nia się, trudno sądzić, aby mistrz Paderewski nie 
wiedział, iż niesumienni zarządcy nie są specyalno- 
ścią galicyjską lub wogóle polską. Niech kupi ma­
jątek w Niemczech, a sam w nim nie siedzi, lecz 
odda w zarząd jakiemu szwabowi, to dziesięć prze­
ciw jednemu postawię, że Szwab go oszwabi. On 
sam pewnie pojęcia niema, ile go nakradli Amery­
kanie, Anglicy, Niemcy, Francuzi, podczas jego wy­
stępów. Gdyby chciał uniknąć złodziei, musiałby 
wyemigrować na biegun północny, ale któżby tam 
słuchał jego anielskiego grania i ktoby mu za nie 
płacił?

Jedyna rada, mój kochany mistrzu (nazywam 
cię kochanym, hie wierząc plotkom dziennikarskim), 
jest nie kupować majątków ziemskich, kiedy się nie 
umie lub nie może gospodarować, Albo też kupiwszy 
dobra, nie oddawać ich zarządu byle komu, ale po­
szukać uczciwego człowieka. A tacy są jeszcze. 
Ja  sam znam co najmniej czterdziestu dziewięciu, 
a inni moi znajomi znają także, a znajomi tych zna­
jomych również. Tylko w tern leży mankament, że 
ich szukać nie umiemy, a oni znowu zazwyczaj mają 
tę wadę, że się sami nie narzucają.

Więc zamiast krzyczeć eon fuoco, mów mój 
mistrzu pianissimo: zbabrałem się, sam sobie jestem 
winien. A swoim przyjaciołom powiedz fortissimo: 
nie róbcie ze mnie... naiwnego ani renegata.

KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.

misyi kolejowej, którzy dotychczas domagali się 
upaństwowienia. Krąży pogłoska, że dał antysemi­
tom do zrozumienia, iż posłowie polscy idą na rękę 
Rothschildom, którzy zrobią wyborny interes pie­
niężny dzięki upaństwowieniu Kolei Północnej w chwili 
obecnej.

Tego rodzaju agitacya, prowadzona z pomocą 
wzajemnych jątrzeń lub insynuacyj, prosi się o zde­
maskowanie. Słyszałem, iż na następnem posiedze­
niu komisyi w dniu 18 bm. podobno minister kole­
jowy będzie musiał złożyć rachunek z owej kampa­
nii, którą prowadzi przeciwko upaństwowieniu Kolei 
Północnej, dającej duży dojhód czysty, a więc mo- 1 
gącej zasilić skarb państwo.

Równolegle nie zasypia sprawy dr. Koerber. 
Ten sekunduje swemu koledze rozdmuchiwaniem 
w dalszym ciągu szowinizmu niemieckiego. Pozornie 
bezstronny prezes ministrów nie zawahał się przed 
rozjątrzeniem sporów narodowych, byle tylko nie 
dopuścić do upaństwowienia. Odihni mu dziennikarze 
niemieccy w Austryi i poza jej granicą trąbią, że 
to okoliczność niebezpieczna, iż upaństwowienia do­
magają 3ię Polacy i Czesi. Ubiegłej niedzieli z taką 
przestrogą wystąpił korespondent inspirowany pra­
skiej „Bohemii". Teraz pisze to samo inspirowany 
korespondent wiedeński „Frankfurter Zeitung", będą­
cy wydawcą koerberowskiej „Wiener Morgen-Ztg.“ 
Oto, co p isze : „...w komisyi kolejowej ożyła pono­
wnie stara kwestya upaństwowienia dróg żelaznych. 
Lecz pan Wittek, ongi postrach dla dróg prywa­
tnych, obecnie zmiękł i waha się, formalnie więc nie 
chce wiedzieć o upaństwowieniu dróg, które można- 
by kupić. Co prawda jest r z e c z ą  p o d e j r z a n ą ,  
że przywódcami tej kampanii o upaństwowienie są — 
P o l a c y  i Czes i ,  którzy owo nowe terytoryuru pań­
stwowe chcą bezzwłocznie rozparcelować w celu gra­
bieży narodowej".

Rozumie się, że Niemcy muszą się bać upaństwo­
wienia, gdy notorycznie ministeryalni dziennikarze 
takie głoszą przestrogi. I  wierzyć tutaj w szczerość 
bezstronnego gabinetu! I  co sądzić o nawołującem 
do zgody narodowej przemówieniu dr. Koerbera w dn. 
11 b. m., gdy za kulisami minister w sposób powyż­
szy poleca inspirować wysługującą mu się prasę!

Polityka Koła wobec dr. Koerbera.
II. Pod wzgiędem lekceważenia najistotniej­

szych żądań kraju przez rząd dra Koerbera, rywa­
lizować może jeszcze ze skutkiem sprawa kolei 
Północnej. Rozwodzić się nad znaczeniem upaństwo­
wienia tej najważniejszej dla kraju naszego linii 
kolejowej w państwie, byłoby wobec tego, co w tej 
sprawie już pisano i mówiono, rzeczywiście marno­
waniem czasu. Każdy, zajmujący się sprawami pu­
blicznemu, wie o tein, a wyrazem jednomyślnej opi­
nii o tej sprawie jest jednomyślna uchwała Sejmu 
naszego i jednomyślna uchwała Koła polskiego, żą­
dająca upaństwowienia tej kolei z dniem 1 stycznia 
1904. Tego samego życzą sobie Czesi, bo muszą 
zresztą ze względu na to, że inaczej Polacy mogli­
by nie głosować za upaństwowieniem ich kolei, ży­
czą sobie Niemcy chrześcijańsko-socyulni, niemiecka 
parfcya ludowa, a nawet Wszechniemcy. Ale cóż 
z tego, kiedy tacy przyjaciele, kraju naszego jak 
dr. Koerber i dr. Wittek nie życzą sobie, a tamte 
stronuictwa nie tak bardzo są w sprawie intereso­
wane, jak my. Niewątpliwie mają pp. Koerber i 
W ittek swoje racye, dlaczego chcą odwlec upań­
stwowienie kolei Północnej, być może, że dla nich 
wystarczającą racyą jest życzenie akcyonaryuszy 
tej kolei, a kto oni są, wiemy wszyscy. Ale dla Ko­
ła polskiego, a zwłaszcza dla przewódzców jego nie 
mogą te racye być powodem do zaniedbania najży­
wotniejszych interesów kraju. Niech Koło nie zapo­
mina ani na chwilę, że kraj żąda bezwarunkowo 
upaństwowienia kolei z dniem 1 stycznia 1904, a 
nie wymuszenie tego przez Koło na rządzie, pod­
kopie gruntownie powagę Koła w kraju i wzmoże 
tylko radykalne żywioły.

Ale tu nie wystarczy uchwała komisyi parla­
mentarnej, ale i Koła nawet, że przy swojej uchwa­
le żądania upaństwowienia kolei Północnej z dniem 
1 stycznia 1904 obstaje, nie wystarczy podziękowa­
nie prezesa Koła członkom komisyi kolejowej za 
energiczne bronienie interesów kraju, tu potrzeba 
wytężenia całej energii całego Koła polskiego, aby 
przeprowadzić sprawę, której kraj celem podniesie­
nia rolnictwa i przemysłu żąda. Zapewne, że pro­
wadzenie walki sposobem „la bourse ou la vie“ nie 
jest dla nas Polaków ponętuem, tem trudniejszym 
jest ten sposób wojowania dla ludzi, dźwigających 
brzemię stanowiska społecznego i zaszczytów pań­
stwowych. Ale to trudno, ciężkie czasy wymagają 
radykalnych środków.

Przedewszystkiem sądząc ze wszystkich obja­
wów, bez przesady można twierdzić, że większość 
w celu obalenia dr. Koerbera i utworzenia większo­
ści parlamentarnej znaleźć można. Zasłużył sobie na 
to dr. Koerber wobec kraju sumiennie, a gorszego 
dla kraju rządu nie potrzebujemy się obawiać; 
w najgorszym razie bowiem, można otrzymać otwar­
tego wroga, podczas gdy obecnie mamy zakapturzo-

nego, którego na każdym kroku pilnować trzeba. Są­
dzę tedy, że Koło polskie powinno całą energię swo­
ją  wysilić, aby dr. Koerbera usunąć zupełnie od 
rządu. ^

Jeżeli zaś Koło polskie a raczej przewódcy je­
go na tę odwagę zdobyć się nie mogą, a przycisnąć 
do muru dr. Koerbera nie zechcą, niech zrobią je­
szcze jedno poświęcenie dla kraju i dadzą się innym 
poświęcić, a ci nie będą mieli wstrętu powiedzieć 
dr. Koerberowi na seryo: albo upaństwowienie kolei 
Północnej z dniem 1 stycznia 1904, co wpłynie na 
podniesienie rolnictwa i przemysłu, albo nie głosu­
jemy za ugodą węgierską, która kraj nasz pod tym 
względem krzywdzi, i wogóle odmówią rządowi dra 
Koerbera wszystkiego, co go przy władzy utrzymać 
może.

Mimowoli nasuwa mi się też tu płytkość sądu 
stronnictwa ludowego co do kwestyi wstąpienia po­
słów ich do Koła polskiego, a pod tyra względem 
nie ustępuje im organ koncentracyi krakowskiej. Na­
wet trudno uwierzyć, żeby przewódcy stronnictwa 
ludowego nie rozumieli, że ich klub z czterech człon­
ków składający się, będący w zasadniczej opozycyi 
do reprezentacyi całego kraju, zmuszony przy wnie­
sieniu każdej interpelacyi nawet uciekać się o po­
moc do socyalistów z obowiązkiem podpisywania im 
interpelacyi, juk z powodu konfiskaty artykułu „czy 
papiestwo jest boską instytucyą?", albo „o moral­
nej teologii O. Liguorego" — nie może nic dla lu­
dności, którą reprezentuje, zrobić. Jasnem jest bo­
wiem, że posłowie ludowi, wstąpiwszy do Koła pol­
skiego, wzmocniliby organ opozycyjny tegoż i mo­
gliby przeważyć niejednokrotnie uchwały Koła na 
rzecz stronnictw demokratycznych, a swoje interpe- 
lacyeo ile  byłyby uzasadnione, mogliby i wkoi e  przy 
obecnej zmianie statutu wnosić. Ale przewódcy 
stronnictwa ludowego hołdują tej samej zasadzie, co 
konserwatyści „si duo faeiunt. idem, non est idem". 
Tak jak konserwatyści najlepsze wnioski, wychodzą­
ce od demokratów, odrzucali, a potem postawione 
przez jednego ze swoich, uchwalali, tak i przewódcy 
ludowców chcą bez wątpienia dobra ludu, ale to do­
bro musi przyjść z ich ręki. Najciekawsze koziołki 
wyprawia zaś pod tym względem organ koncentra­
cyi krakowskiej; przy każdej sposobności odradza 
on ludowcom wstąpienie do Koła, twierdząc, że tego 
życzą sobie Stańczycy. „Risum teneatis amici!“ 
Wszak jeżeli kto nie życzy sobie wstąpienia do ko­
ła ludowców, to właśnie skrajni konserwatyści.

Zboczyłem do ludowców, bo sprawę wstąpienia 
ich do Koła uważam za tak ważną dla kraju, jak 
politykę Koła polskiego wobec rządu wiedeńskiego. 
Wracając zaś do niej sądzę, że ważność tej osta­
tniej sprawy, upaństwowienia Kolei Północnej nakła­
da na posłów stronnictwa demokratycznego ciężki obo­
wiązek wymuszenia nawet na Kole, jeżeli już we­
szliśmy w fazę poliryki wymuszania — bezwzględne­
go postępowania wobec rządu dra Koerbera. Mam 
to przekonanie, że wymuszania tego nie będzie po­
trzeba, dotychczasowe postępowanie Koła polskiego 
w sprawie upaństwowienia Kolei Północnej stoi zu­
pełnie r.a wysokości zadania, ale powtarzam, że tu 
potrzeba wymusić na dr. Koerberze uwzględnienie 
życzeń kraju.

Otóż pod tym względem demokratyczni posło­
wie do Rady państwa nie powinni się cofnąć przed 
żadnym środkiem, nawet przed zerwaniem solidarno­
ści Koła polskiego, gdyby ten środek pomógł do 
celu. Na zjeździe mężów zaufania stronnictwa demo­
kratycznego w sierpniu 1900 r. we Lwowie wystą­
piłem pierwszy przeciw hasłu „precz z solidarnością 
Koła polskiego we Wiedniu podczas rozpisanych wy­
borów" broniłem jej jako niezbędnej dla dobra kraju 
i przepowiedziałem uczestnikom, że rzucenie tego 
hasła pozbawi kilku naszych mandatów, co się też 
stało. Ale powtarzam, nadzwyczajne okoliczności wy­
magają nadzwyczajnych środków i gdyby większość 
Koła polskiego nie spełniła obowiązku na nim wo­
bec kraju ciążącego pod względem sprawy upań­
stwowienia Kolei Północnej, powinni demokratyczni 
posłowie nawet wystąpić z Koła, jeżeli w ten spo­
sób upragniony cel osiągną.

~ BETA.

Potrójny zamach.
W tych dniach dzienniki wiedeńskie doniosły, 

że wskutek interpelacyi znanego germanizatora 
Demla, minister Koerber polecił staroście bialskiemu 
Kurykowskłemu, aby starostwo urzędowało z gminą 
Hałcnów wyłącznie po niemiecku.

Korespondent „Głosu Narodu" poświadcza praw­
dziwość tej wiadomości. Postępowanie p, Koerbera 
jest potrójnem nadużyciem, potrójnym zamachem na 
prawa Galicyi.

1. Minister spraw wewnętrznych powinien wy­
dawać rozporządzenia, dotyczące władz galicyjskich 
po porozumieniu się z ministrem Galicyi.

Dr. Piętak otrzymał wprawdzie interpelacyę 
Demla, ale dotychczas opinii swej nie wydał. Danie 
więc zlecenia przez dr. Koerbera staroście Kurykow- 
skiemu, bez zgody dr. Piętaka jest lekceważeniem 
stanowiska ministra Galicyi i jego zdania w sprawie 
bardzo ważnej.

w  p n l c m j  l i  Aukcyjnej,;Lwów, pasaż Mikolascha — odbywać się będą stale 2 razy tygodniowo zawsze o godzinie 4 popołudniu, a to : w ponie­
działki na obrazy, kosztowności, meble, dywany, fortepiany, powozy, książki i wogóle dzieła sztuki i rzeczy droższe 

_ _ w czwartki; na garderobę, meble, tańsze sprzęty gospodarcze i na przedmioty codziennego użytkn.
Spisy rzeczy przyjmowanych na licytacye wystawiane będą najpóźniej dwa dni przed licytaoyą w oknach Zakładu, na żądanie za małą opłatą mogą być 

przesyłane. Wystawa otwarta codzień od godziny 3 do pół 0 wieczór, a w święta od 9 do 12 w południe. Biuro otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypłat 
od godziny 9 rano do pół do 12 w południe. £72
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2, Niebezpiecznym pr#iudykatem jest wprawa* 
dzanie stopniowe niemieckiego języka urzędowego 
w ©alicyi i przeciw temu z całą stanowczością na­
leży wystąpić.

3. Dr. Koerber wydając rozporządzenie bezpo­
średnio staroście bialskiemu, pominą! namiestnika. 
Na to również pozwalać nie można.

Poseł Gląbiński ma wnieść interpeiacyę w tej 
sprawie. Mamy nadzieję, że dr. Piętak, który nie­
stety, kilkakrotnie pozwoli! p. Koerberowi sobie 
ubliżyć a krajowi zaszkodzić, tym razem wystąpi 
energicznie w obronie powagi stanowiska, które 
w rządzie zajmuje, a całe Koło stanie za nim i 
nie pozwoli na lekceważenie ministra Galicyi i na­
miestnika, na oddanie starostów pod bezpośrednią 
komendę wrogiego dla nas rządu centralnego.

M A Ł Y  F E J L E T O N.

A. THEURIET: K A T H E .
Miałem rok szesnasty, kiedy Kathe przyszła do 

nas na służbę. Pochodziła z jednej z tych wsi poło­
żonych na kresach niemieckiej Lotaryngii, skąd 
dziewczęta, w owym czasie, emigrowały prawie 
wszystkie na służbę do krajów francuskich. Widzę 
ją jeszcze, wchodzącą pewnego wieczora, w swoim 
wielkim, płóciennym, pikowanym czepku, w wełnia­
nej chusteczce w zielone i czerwone kwiaty, trzy­
mającą w ręku związane sznurkami kartonowe pu­
dełko z ubogą garderobą i wytrzeszczającą niebie­
skie, przestraszone oczy. Liczyła lat dwadzieścia 
i umiała zaledwo kilka słów francuskich. W pierw­
szej chwili uderzyły mię w niej tylko jej mina ogłu­
piała, jej ruchy niezgrabne, jej szwargot dziwaczny 
i nie bardzo mi się podobała. Nazajutrz jednakże, 
przy obiedzie, usłyszałem, jak babka, która z nami 
mieszkała, mówiła do matki:

— Wiesz, że ta  Kathe jest bardzo ładną dzie­
wczyną?... Skrępowana, jak pakunek, ale wyobraź ją 
sobie w toalecie damy. Najładniejsze kobiety tutej­
sze nie wytrzymałyby z nią porównania.

Uwaga ta zastanowiła inię; wyrzucałem sobie, 
że tak źle oceniłem naszą nową sługę i postanowi­
łem podczas pierwszej rekreacyi przypatrzeć się jej 
lepiej.

Byłem półpensyonarzem w mojej szkole; cho­
dziłem tam o 9 rano a wracałem dopiero po nauce 
przed wieczorem; w domu zaś spędzałem tylko 
czwartki i niedziele. Najbliższego czwartku, korzy­
stając z tego, że Kathe rozwieszała w ogrodzie bie­
liznę, obserwowałem ją niepostrzeżenie i musiałem 
przyznać, że moja babka lepiej się na niej poznała 
odemnie.

Swobodniejsza już i oswojona, pozbyła się Ka­
the swojej wiejskiej niezgrabności. Przestała nosić 
swój ciężki pikowany czepek, podobny do widelcem 
uakłótego placka, i jej gęste, ciemne włosy, zaple­
cione w kosy, upięte z tyłu, uwidoczniały jej ładną, 
kształtną główkę. Słusznego była wzrostu, szeroka 
w ramionach; wełniany staniczek obciskał jej srau- 
<łą figurę, a obnażone po łokcie ręce, wznosiły się 
i opuszczały z naturalnym wdziękiem. Miała ładne, 
niebieskie oczy, podobne do kwiatów weroniki; czoło 
szerokie i trochę niskie; nos mały, o czystej linii, 
i na pół otwarte usta, ukazujące równe, białe zęby. 
Teraz, gdy ją  sobie przywodzę na pamięć, ukazuje 
mi się na tle wspomnień podobna do pewnego ro- 
:lzaju Wałkyryi, silnej i nieskończenie powabnej. 
Uczęszczając w szkole na kursa niemieckiego, zdo- 
ąywałem się na wypowiadanie kilku słów w jej oj­
czystej mowie; wymawiałem je źle i trzeba nam 
było obojgu długich wysiłków, ażeby się zrozumieć, 
wytwarzało to jednak między nami coraz większą 
poufałość. Kathe była mi wdzięczną, że dawałem jej 
sposobność do porozmawiania w języku, przypomina­
jącym jej wioskę rodzinną nad brzegiem rzeki Saary. 
Uczuwała często tęsknotę za krajem, a żale nostal­
giczne budziły w jej myślach cały repertuar popu­
larnych „Lieder“, które śpiewała swoim czystym 
głosem* z przejęciem, udzielającym się bardzo. Znie­
walałem ją często do powtarzania tych rzewnych 
iuelodyj, których słów nie rozumiałem, które jednak 
w jej ustach miały jakiś tajemniczy uroń. I  oduąd 
zostaliśmy przyjaciółmi, oczekiwałem z niepokojem 
: niecierpliwością tych czwartków i tych niedziel, 
kiedy to mogliśmy swobodnie ze sobą porozmawiać.

Nastały piękne dni. Ogród przylegający do na­
szego mieszkania zazielenił się i okrył kwiatami. 
Popołudniu, gdy uporządkowała naczynie, szła Kathe 
naprawiać bieliznę w cieniu starych lip, gdzie sia­
dała na trawie, opierając się o drzewo. Moja matka, 
nie mogąc się ruszyć z pokoju z powodu reumaty­
zmu, nie troszczyła się wcale, w jaki sposób spędza­
łem czas wolny od nauki; jak tylko mogłem wyrwać 
się od niej, pędziłem przez maliniarnię na spotkanie 
z Kathe, siedzącą w cieniu, obok swego kosza z bie­
lizną, i gawędziliśmy jakie dwie godziny.

Jednego czwartku, nad wieczorem, byliśmy 
oboje pod drzewami, których gałęzie zanurzały się 
swoimi końcami w płynącej przez nasz ogród rzece. 
Było bardzo parno i Kathe, chcąc być swobodniej­
szą, rozpięła w górze stanik, krępujący jej biust,

świeży i okrągły U#iadł#m taż przy niej, a dotyka­
jąc się mojem ubraniem jej sukni, doświadczałem ja ­
kiejś nieznanej mi dotąd wewnętrznej rozkoszy. Mój 
wiek przejściowy zaczął się we mnie odzywać i u- 
czułem nagle, jakby płyn gorący rozchodził się po 
całem mojem ciele. Wskutek raptownego ruchu Ka­
the, spadł jej z palca mały srebrny naparstek i po­
toczył się w zarośla. Przyklękliśmy, ażeby go od­
szukać, i, dotykając się wzajemnie głowami, rękami, 
dość długą spotrzebowaliśmy chwilę, zanim znalazła 
się zguba. Kathe zabrała się znów do roboty a ja 
powróciłem do pierwotnej przy niej pozycyi; ale to 
poszukiwanie naparstka podziałało na mnie szczegól­
nie: serce biło mi w pierśi, jak młotem, i nie śmia­
łem się już odzywać, ażeby nie zdradzić mego po­
mieszania. Zapach kwiatów lipowych upajał mię do 
reszty; od czasu do czasu silniejszy powiew wiatru 
naginał ku nam gałęzie i blado-żółte kwiaty sypały 
się na nas. Śledziłem ich spadanie; zazdrośnem 
okiem spoglądałem na przesuwające się po szyi i 
fałdach stanika dziewczyny płateczki. Podniosła gło­
wę i odezwała się w prostocie ducha z silnie teutoń- 
skim akcentem:

— Cieszę się, że znaleźliśmy naparstek... Bar­
dzo mi na nim zależy... Ofiarował mi go mój Sehatz.

Wiedziałem już, że Sehatz jest to samo, co 
my, Francuzi, nazywamy „przyjacielem**, i odpowie­
działem z pewnym odcieniem złości:

— A h !... A gdzież, ten twój Sehatz ?
W estchnęła:
— Odbywa służbę wojskową i wróci dopiero 

za sześć lat...
— Sześć lat, to dużo czasu 1 — odparłem i 

dodałem zazdrośnie: — Zawsze go kochasz?
— Olil tak, — zapewniła — zabrał ze sobą 

moje serce...
I  tak, jak woda, poza naczynie, w którem się 

gotuje, wytryskiwały z ust jej naiwne zwierze­
nia. Opowiadała mi, jak poznała swego przyjaciela 
w czasie żniwa, jak lubili ze sobą tańczyć w dnie 
świąteczne w gospodzie, i jak potem przyjemnie im 
było wracać, ręka w rękę, wzdłuż Saary... Zwierze­
nia te, uietylko, że mię nie ostudzały, ale przeci­
wnie, zdwajały jeszcze moje zapały i, udając obłu­
dnie zainteresowanego, coraz więcej przytulałem się 
do niej i prosiłem gorączkowo:

— Jeszcze, Kathe.,. Opowiadaj mi, jakeście 
się kochali z twoim Sehatzem ?...

W dole, nad rzeką drozd śpiewał aż do utraty 
tchu, a kwiaty z lip nieustannie sypały się na nas. 
Nagle, Kathe wstrząsnęła ramionami i poruszyła się 
niespokojnie :

— Zdaje mi się, — rzekła — że jak iś owad 
wpadł mi za koszulę... M apie mię strasznie po 
piersiach.

— Poczekaj, — wyszeptałem, prostując się... I  nie 
zostawiając jej nawet Czasu do namysłu, zagłębiłem 
moją rękę w na pół otwartym staniku i zacząłem 
szukać niedyskretnego owada. Przyjemne było to po­
szukiwanie, o wiele przyjemniejsze, aniżeli poszuki­
wanie naparstka. Kathe nie broniła się zbytnio 
przeciwko tej dziwnej poufałości. Sądzę nawet, mię­
dzy nami mówiąc, że pieszczoty dzieciaka, którego 
nie uważała za niebezpiecznego, nie były jej niemiłe, 
Śmiała się nerwowo, jak ktoś, kogo się łechce i beł­
kotała :

— Już, już... Kończ pan już!
Wyciągnąłem zwolna rękę, pokazując jej su­

che liście lipowe:
— Tchórzu! To nie owad, tylko poprostu su­

che liście...
Spojrzała na mnie swojeim pieszczotliwemi 

oczami, a spojrzenie to spłynęło we innie jak upaja­
jący napój.

— Kathe, — rzekłem drżącym głosem, — 
chciałbym być twoim Sehatzem !

— Ho i ho! — odpowiedziała, śmiejąc s ię ,.— 
zanadto pan jesteś młody !

— Cóż to szkodzi?... Będę cię bardzo kochał... 
Pozwól mi pocałować się, jak swemu Schatzoivi\...

Nie czekając na pozwolenie, porwałem ją w ra­
miona i pocałowałem w usta. Nie odpychała mię i 
zdawała się z kolei wzruszoną... Naraz jednak, 
wstała i, zabierając swój kosz z bielizną:

— Źle to przecież, —• wyszeptała, — i wsty­
dzę się...

Pocałunek ten, jakby mi w głowie zapalił, a 
dyabła wpuścił za skórę. W szkole myślałem tylko 
o nowej sposobności. Ale Kathe, czy to z rozsądku, 
czy z wyrzutów sumienia unikała mię od tego czasu. 
Nie zrażało mię to jeduak wcale i skoro tylko spot­
kałem ją  gdzie samą, rzucałem się na nią, jak sza­
lony, i pomimo jej energicznego bronienia się, cało­
wałem po twarzy, po szyi.

Pewnego czwartku, wróciwszy ze szkoły, za­
stałem ją we łzach w kuchni.

— Co ci jęst Kathe? — pytam niespokojny.
— Odprawiają inię panie Jakóbie, i odchodzę.
— Odchodzisz?
— Tak... przez pana... Tracę miejsce przez 

pana... Wypędzają mnie! Co powiedzą moi starzy, 
tam we wsi... Co ja  z sobą pocznę?...

Opowiedziała mi przez łzy, że babka widziała 
mnie całującego ją. i że wszystko wygadała matce.

I  Kathe, rzeczywiści#, opuściła nas w godzinę 
później. Widziałem ją odchodzącą, biedną, ze swo- 
jem pudełkiem powiązanym sznurkami, a kiedy zni­
kła na rogu ulicy, uczułem przykry bół w sercu i 
wyrzuty sumienia.

Na jej miejsce przyjęto inną czterdziestoletnią, 
bezzębną, a dla bezpieczeństwa umieszczono mnie 
stale na pensyi. Nie zobaczyłem już nigdy Kathe, 
ale długo jeszcze czułem słodycz jej pocałunKu na 
moich ustach, i długo jeszcze brzmiała mi w uszach 
jej piosnka:

„Ah! wy góry, i ty, głęboka dolino,
Czy nigdy już nie zobaczę mojego kochanka?...44
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Dwie oferty.
Ogłoszenie w uaszem piśmie głównej treści oferty, 

jaką wniósł do Rady m. Lwowa p. Heller, oświadcza­
jąc gotowość objęcia teatru miejskiego, spowodowało 
formaiuą powódź listów, ze strony publiczuości nadsy­
łanych do redakcyi „Słowa Polskiego44 w obronie p. 
Pawlikowskiego. Jedne z tych listów zajmują się po­
równaniem artystyczuej działalności obecnej dyrekcyi 
Teatru miejskiego, a dyrekcyi p. Hellera w Teatrze 
skarbkowskim, drugie zastanawiają się nad kwestyą 
czy słuszuem jest podkopywanie i podlicytowywanie 
konkurenta, wtedy, kiedy on z zajmowanego miejsiai 
nie ma zamiaiu jeszcze ustąpić, inne wreszcie rozpa­
trują rzecz z finansowego stanowiska.

Owóż z tej ostatniej kategoryi wyjmujemy dzi­
siaj list jeden, który spokojnie i cyfrowo porównuje 
ofertę p. Hellera z puuktaoyami, jakie ułożyła z p. 
Pawlikowskim teatralna komisya miejska.

„Wiele się mówi o „świetuości" oferty p. Hel­
lera —  pisze nasz przygodny korespondent —  o jej 
wyższości finansowej nad ofertą p. Pawlikowskiego, 
mojem zdaniem jednakże ten wzgląd nie powinien de­
cydować. Wszakże niedawno pisaliście o tern, że we 
Franoyi, przy dostawach i przedsiębiorstwach budowla­
nych, a więc tam, gdzie, zdawałoby się, powinien de­
cydować wyłącznie i jedynie wzgląd fiuausowy, uie 
oddaje się robót oferentowi najniższemu, ale temu. 
który najbardziej się zbliżył w obliczeniu kosztów przed­
siębiorstwa do rzeczywistego, dokonanego przez władze, 
a trzymanego w tajemnicy kosztorysu. Czyni się to 
dla zapewnienia „solidności44 roboty.

Jeżeli taki wzgląd decyduje przy rozdawnictwie 
dostaw czysto ekonomicznej natury, o ileż bardziej 
zasługuje na podniesienie, jeżeli chodzi o rzecz mo­
ralnego znaczenia, o teatr? Dla mnie więc pozorna 
świetność oferty p. Hellera przemawia raczej przeciw 
niej samej, aniżeli za nią.

Powtarzam jednak, że świetność ta jest tylko 
„pozorna44. Już w pierwszej krytyce, podając propo- 
zycye p. Hellera, podnieśliście słusznie, iż p. Hellei 
chyba „wniósł je po to, aby otrzyma wszy teatr, potem 
jej uie dotrzymać". Ja zaś idę dalej i wyrażam be2 
ogródek, że p. Heller jej uie dotrzyma, że w jego 
ofercie samej Rada miejska ma dostateczne gwaran- 
cye, iż w razie zawarcia układu z p. Hellerem, pozosta­
nie jej w ręku, zamiast spodziewanych tysięcy, tylko 
pasek pustych obietnic.

Wystarczy tylko spokojnie, bez uprzedzeń, z pe­
wnym buchalterskim zmysłem przyjrzeć się warunkom, 
proponowanym przez p. Hellera, aby one, jakby pi­
sane chemicznym, znikającym atramentem, pozostawiły 
tylko rozczarowanie.

W ten sposób znika punkt po punkcie jego wyż­
szość nad ofertą p. Pawlikowskiego, począwszy od szu­
mnie obiecanej „olbrzymiej" kaucyi p. Hellera w kwo­
cie 24.000 koron, podczas gdy p. Pawlikowski ma 
tylko... 50.000 koron kaucyi i od zapowiedzi zniżenia 
cen biletów, Ceny biletów bowiem zależą w pierwszej 
linii od komisyi miejskiej i były już w teatrze lwow­
skim dwukrotnie zniżane: raz na propozycyę komisyi, 
drugi raz na propozycyę p. Pawlikowskiego, który wy­
stąpił z nowym projektem obniżenia cen wstępu. Zre­
sztą p. Heller uie powiada wcale, jakie to ma być 
„zniżenie?44 Ja bowiem obowiązuję się za pomocą sa- 
mej manipulacyi buchalteryczuej przeprowadzić tak 
efektowue „zniżenie" cen biletów w teatrze miejskim, 
że będzie robiło wrażenie opustu o 25 proc.,, a prze­
cież w wyniku da ubytek kasowy tylko 100 złr. i to 
przy wyprzedanym dopiero amfiteatrze.

Nie brak też pomiędzy propozycyami p. Hellera 
tak po „pityjsku44 zredagowanych, że aż... zabawuyeh. 
I tafii p. Heller „obowiązuje s ię“ opłacać od przedsię­
biorstwa uietylko podatek zarobkowy, ale także i „do­
chodowy4* „z własnych funduszów44. Tymczasem po­
datku „dochodowego44 niema, jest tylko "osobisto-do- 
chodowy44, który każdemu iinieuuie jest wymierzany 
i to; co z tego podatku wypaduie ua p. Hellera, będzie 
musiał zapłacić i bez względu ua to, czy się „zobo- 
wiązał44 czy nie do tego w koutrakeie z gminą.

P. Heller „obowiązuje się opłacać należytość za 
oświetlenie po dotychczasowej cenie44, to znaczy ile ? 
Czy to, co p. Pawlikowski wedle kontraktu obowiązany 
był płacić, czy co rzeczywiście płacił? czy wreszcie 
to ewentualnie, coby w przyszłości płacił? Bo te trzy 
kwestye mieszczą się w tamtej jednej. To bowiem, co
od p. Pawlikowskiego ściągano za elektryczuość (około
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40.000 koron) było właściwi* niedotrzymywaniem kon­
traktu ze strony gminy, która zobowiązała się dawaó 
teatrowi elektryczność „po cenie kosztu*4, a dawała 
po cenie zwyczajnej. Na przyszłość jednak, nawet bez 
przyzuauia jakichś ulg p. Pawlikowskiemu w tym 
względzie, siłą faktu płaciłby on mniej za światło, 
wiadomem bowiem jest, ze gmina postanowiła wogole 
zniżyó cenę za prąd elektryczny ua oświetlenie.

Albo proszę mi rozwiązać zagadkę, ile pan Heller 
chce płacić za wodę? Pisze bowiem: „Obowiązuję się 
opłacać za wodę po 6000 K. t. j. sześć tysięcy koron 
roezuie, stosownie do tego, co zegar wskaże44. Ma to 
być niejako zatrzymaniem dotychczasowej opłaty. Tym­
czasem wynosiła ona 6000 koron za trzy lata, rocznie 
zaś wynosiła 2000 koron, a płacona była nie „jak ze­
gar wskaże44, tylko ryczałtem. Choć właśnie wedle te­
go „jak zegar wskaże” obliczono nową stopę opłaty 
dla teatru we Lwowie 600 kor. A więc ile p. Heller 
będzie płacił za wodę? Czy 6000, czy 2000, czy „jak 
zegar wskaże", czy 600 koron? Ale to wszystko „or- 
uameut", sos niejako, którym przyprawiono ofertę p. 
Hellera.

Przejdźmy więc do istotnej jej treści, porównaj­
my ją z punktacyaini komisyi czyli z nową ofertą p. 
Pawlikowskiego. Jedna i druga składa się z dwóch 
części: 1) z „darowizny” niejako na rzecz miasta
w formie inwentarza miejskiego i 2) z propouowauego 
czynszu rocznego.

A więc p. Heller obiecuje dać miastu: 
zbiór swój kostyumów z teatru skarb-

kowskiego, który ceni sobie na 60.000 kor.
bibliotekę muzyczną na 16.000 „
bibliotekę dramatu na 14.000 „
i inwentarz Filharmonii na  7.600 „

Razem 97.600 kor.
Pan Pawlikowski zaś oddaje miastu kostyumy 

krakowskie wartości 40.000 k. i lwowskie 160.000 k., 
razem 200.000 k. Ale na darze p. Pawlikowskiego —  
powiada się — cięży dług jego na rzecz miasta w kwo­
cie 151.000 k„ tak, ze z tej darowizny pozostanie 
miastu na czysto 49.000 kor. Na pozór więc przewaga 
oferty p. Hellera widoczna, ale znowu tylko na pozór.

Przedewszystkiem bowiem w zaległości p. Pa­
wlikowskiego mieści się 90.000 k. za trzy lata po
30.000 k. gwarantowanego „czystego zysku44, którego 
całkiem słusznie w swoją ofertę p. Heller nie wstawił, 
uważająo go za waruuek niedorzeczny i niesłuszny. 
Ale jeżeli jest on takim dla p. Hellera, to jest także 
dla p. Pawlikowskiego, więc o owych 90.000 kor. da­
rowizna p. Pawlikowskiego wzrośnie, a właściwie
0 93.000 kor., bo 3.000 kor. wynoszą procenty zwło­
ki od tej fikoyjuej należytości.

Tak więc, nie licząc nawet, oo przez tizy łata 
wbrew kontraktowi ściągnięto za wiele z p. Pawlikow­
skiego za elektrykę, darowizna jego na rzecz miasta 
przeniesie znacznie darowiznę p. Hellera, bo wyniesie 
ponad 140.000 korou.

A dodać trzeba, że są to wszystko rzeczy i nowe
1 nowożytne, czego nie można powiedzieć o kostyn- 
mach p. Hellera, z których wszystko, co było lepszego, 
wykupił p. Pawlikowski. Jeżeli więc p. Heller ceni je 
sobie na 60.000 k., to oblicza tę kwotę bardzo... opty­
mistycznie.

Wprost bez wartości jest biblioteka dramaty­
czna44, rzeczy starych i zepchniętych z repertuaru, i 
zdekompletowana „biblioteka muzyczna*4, która nlo ma 
oper nowych, teraz grywanych, a nadto obliczona była 
na orkiestrę z 30 osób, podczas gdy obecnie wynosi 
ta orkiestra w teatrze miejskim prawie dwa razy tyle. 
Przytem p. Heller obiecuje to wszystko darować mia­
stu dopiero po latach sześciu, czyli więc wtocly do­
piero, kiedy ze starych już dzisiaj rzeczy chyba ani 
strzępa nie zostanie.

Strzał wreszcie ostatni i najcięższy: p. Heller 
obiecuje 24.000 koron czynszu, a p. Pawlikowski tylko 
2.400 korou. Ale teatr to nietylko mury, buduje teatr 
uietylko ten, kto stawia kamienie, ale i ten, kto go 
organizuje i zaopatruje w inwentarz, A p. Pawlikow­
ski pod tym względem do budowy teatru lwowskiego 
się wielce przyczynił i dalej go prowadzić się obowią­
zuje, do czego nie zobowiązuje się p. Heller. P. Pa­
wlikowski bowiem, w razie odnowienia z nim kontra­
ktu ua nowych warunkach obowiązuje się wreszcie 
sprawić nowych kostyumów za najmniej 18.000 kor. 
rocznie i zaraz je darować miastu, oferta zaś p. Hel­
lera zupełnie tego nie przyrzeka. W razie więc wy­
dzierżawienia teatru p. Pawlikowskiemu, miasto ode­
brałoby go po sześciu latach zagospodarowanym i zaso­
bnym —  zaś po 6 latach p. Hellera poprostu ogo­
łoconym ze w szystkiego: bo dawne kostyumy by się 
zniszczyły, a nowe pozostałyby własnością p, Hellera.

Teatru takiego, jak wsi, po rabuukowej gospo­
darce spekulauta-dzierżawoy, nikt inny nie chciałby 
wydzierżawić, tak, że gmina musiałaby z pieniędzy 
pobieranych w formie czynszu od p. Hellera sprawiać 
nowe rekwizyty. Zatem owe przynajmniej 18.000 ro­
cznie trzeba koniecznie doliczyć do obiecanego przez 
p. Pawlikowskiego czynszu, któryby wyniósł w takim 
razie przynajmniej 20.400 kor, rocznie. Cała więc 
wyższość „świetnej* oferty p. Hellera wyniosłaby 
w najlepszym razie 3.600 koron roezuie, a tyle chyba 
warta wyższość artystyczna p. Pawlikowskiego nad 
jego przeciwnikiem !...

Darujcie mi, żem was trochę znudził, aie mnie

ftię zdawał*, ż* *b*wiązki*m moim j*#t padać wyniki* 
do jakich przyszedłem, rozważają* „świetność" oferty 
p. Hellera i co z jego błyskotliwych obietnic pozosta­
łoby miastu, gdyby zdecydowało się teatr mu powie­
rzyć. O stronie artystycznej uie piszę, bo to nie mój 
fach, znajdziecie i z pewnością do tego kogoś odpo­
wiedniejszego odemnie 1!

Wiadomości bieżące.
Lwów, 14. marca.

P r z y  g r a c h  i z a b a wa c h ,  p rz .y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

— Do dzisiejszego numeru dołączamy
„Tygodnik Słowa Polskiego” (nr. 11) Treść: Jean
Moreas: „Prozerpiua zrywająca fiołki” (wiersz —  tl. 
Wincenty Brzozowski). — Z liryków J. P. Jacobseua: 
„Greoya44 (wiersz, tł. Adam Łada). — Luciauo Zuccoli: 
„Śmierć „Orfeusza44. — Prof. dr. Jan Bołoz-Antoniewicz : 
„Jose Beaulliure y Gil44 (Zdania i uwagi). —  Jan Lo« 
rentowicz: „O Młodej Fraucyi”. —  Pisma. — Afo­
ryzmy.

—  W ydział krajowy na posiedzeniu w d. 11 
marca uchwalił zwrócić się do rządu z żądaniem: 1) 
zwołania Sejmu przed zgaśnięciem prowizoryum budże­
towego, —  2) w razie gdyby to z jakiehkoiwiek po­
wodów nie było możliwe, —  wyjednania zezwolenia 
cesarskiego na dalszy pobór krajowych dodatków do 
podatków bezpośrednich do końca kwietnia. Z uchwały 
tej widoc2 nem jest, że Wydział krajowy słusznie uwa­
ża za konieczne, aby Sejm zebrał się przed jesienią, 
bo inaczej wszystkie zmiany, zaprojektowaue w preli­
minarzu na rok 1903, będą z konieoznośoi odłożone 
ua cały rok.

— W sprawie pomnika Kośoiuszki wydano
następującą odezwę:

„Pomnik Kościuszki, mający ozdobić krakowski 
Rynek na miejscu niezadawuionej przysięgi bohatera 
z pod Racławic —  ma być drogą ratowauia od licy- 
taeyi ofiarowany miastu przez pana Lazarusa:.. Jeste­
śmy dalecy od myśli uchybiania komukolwiek. Odczu­
wamy mimowoli cisnące się myśli pod dzlałauiem uczuć 
wstydu i upokorzenia.

< Natomiast komitet Sodalicyi Maryaóskich kar­
tek jubileuszowych Leona XIII. w miejsce iiuminacyi, 
w poczuciu salwowania godności narodowej i celem 
wzmocnienia poczucia samopomocy ekonomicznej, po­
stanowił przeznaczyć czysty zysk z dalszej rozsprze- 
daży tychże kartek po połowie ua Cieszyn i na wyku­
pienie pomnika Tadeusza Kościuszki.

Dotychczas uzbierana kwota ua domy robotnicze, 
oraz na nędzę w stolicy kraju odpowiada w zupełności 
dwu trzecim częściom sprzedanych kartek (o ezem 
w przyszłym tygodniu złożymy dokładne sprawozdanie). 
Teraz zwracamy się z prośbą do miast i miasteczek, 
przygotowujących jubil. obchody Leonowe, do pałaców 
i gmin, posiadających czyteluie i „Kółka rolnicze44, aby 
co rychlej nabywały nasze kartki z błogosławiącą po­
stacią Ojca św. z przeznaczęuiem uzyskanych groszy 
ua Cieszyn i na pomnik Kościuszki.

Róbmy to z wiarą, że jedynie błogosławiąca ta 
dłoń Leona XIII. uświęci nas i wzmocni w wytrwałej 
pracy nad inoralnem i ekouomicznem odrodzeniem spo­
łeczeństwa.

Tysiąc kartek —  60 kor., za zaliczką. Adres: 
Lwów, ul. Czarnieckiego 1. 1. n . p. Komitet Sodalicyi 
Maryaóskich44.

*
Z Bauku hipotecznego donoszą nam, że wpraw­

dzie firma Defirzeński i Sp. jest zadłużona w Banku 
hipotecznym, ale p. dyrektor Lazarus nie jest wcale 
jej wierzycielem i będąc ua emeryturze z wierzytelno­
ściami Bauku nie ma nic wspólnego.

*
Kilku prenumeratorów pyta nas: dlaczego ofiara 

p. Lazarusa jest dla komitetu pomnika Kościuszki „kło­
potliwą44 i dla czego odzywają się protesty w tej spra­
w ie? Czy dla tego, że dr. Lazarus jest żydem?

Pomnik miał powstać ze składek całego społe­
czeństwa, nie można więc pozwalać, ażeby społeczeń­
stwo wyręczała hojuość jednostki . W Warszawie, gdy 
zbierano składki ua pomnik Mickiewicza z góry posta­
nowiono, że wysokość pojedyńczej składki nie może 
przekraczać pewnej sumy (zdaje się 5.000 rs.). Nie 
chodzi więc w tej sprawie o osobę p. Lazarusa, tym- 
bardziej o jego wyznanie, ale o zasadę.

Zresztą mylną jest wiadomość, że p. Lazarus 
chce swoim kosztem wznieść pomnik Kośoiuszki. Ko- 
mitet bowiem z pieniędzy składkowych zapłacił już za 
model 26.000 koron i zaliczył 10.000 korou ua ko­
szta odlewu. Ofiara więo p. Lazarusa dotyczyć może 
tylko reszty kosztów odlewu w kwocie 26.000 korou. 
Na ustawienie pomuika posiada komitet w gotówce su­
mę około 6.000 koron.

— Sprawa przesilenia teatralnego we Lwo­
wie budzi W społeczoóstwie zainteresowanie szersze, 
niżby się to wydawać mogło sferom dotykającym się 
do niej bezpośrednio. Objaw ten jest wynikiem bynaj­

mniej nie „teatromanii”, lecz poezucia obywatelskiego, 
że teatr lwowski jest posterunkiem ważnym w kultu­
rze narodowej. Dowodem tego zainteresowania są do­
chodzące nas zewsząd listy, zapytujące o stan obecny 
sprawy i widoki na przyszłość, pełne przytem sympa- 
tyi i uznania dla dyrekeyi obecnej. Niektóre z nadesła­
nych opinii o przesileniu teatralnemu ogłosimy w tygo­
dniu przyszłym. W numerze pouiedziatkowym czy teł- 
nicy znajdą przegląd ostatniego trzechlecia teatru lwów* 
skiego.

—  Crimnazyum ruskie w Kołomyi, jak do­
nosi „Diio44 z powodu oskarżeń ks. Semenowa, zażą­
dało od Rady szkolnej krajowej śledztwa. Wskutek 
tego przyjechał do Kołomyi inspektor Lewicki (Rusiu), 
a P° wyjeździe rozeszły się pogłoski, że profeso­
rowie gimnazyum mają być poprzeuoszeui do innych 
zakładów naukowych. Oczekują zresztą drugiego 
śledztwa, na które ma zjechać radca Reiner.

—  Spółka kredytowa budowniczych wo 
Lwowie, istniejąca od dwóch lat, a mająca na celu 
udzielanie kredytu przemysłowcom budowlanym różnych 
kategoryj i dostarczanie im materyałów budowlanych, 
odbyła walne zgromadzeuie 11. bm. pod przewodnic­
twem p. Zygmunta Kędzierskiego. Dyrekcya w spra­
wozdaniu swojem wykazała sumę gotówką wpłaconych 
udziałów 39.898 k., rezerwy 1931 k., czysty zysk 
3632 k., portfel wekslowy 115.817 k., ogólny obrót 
kasowy 2,513.718 k., w ezem zakupno i sprzedaż ma­
teryałów budowlauyeh około 600.000 koron. Dyrekeyn 
stwierdza pomyślny rozwój, szczególnie w kierunku 
handlu materyałami budowlauymi. Dyrekoyi udzielona 
absolutoryum, a miejsce dyr. Ulmera, który zrezygno­
wał z powodu zajęć swojego zawodu, wybrano dyre­
ktorem architekta p. Napoleona Łuszczkiewicza, a p. 
Ulmerowi podziękowanie i uznanie za dotychczasową 
pracę w orgauizacyi Spółki. Z czystego zysku wydzie­
lono 779 k. na rezerwy 100 k. na fuudusz zaopatrze­
nia, 1952 na 6 prc. dywidendę, a resztę, 800 k., nu 
remuneracye. Do Rady nadzorczej wybrano uzupełnia­
jąco pp. Ludwika C y b u l s k i e g o ,  Adolfa K uh u h , 
Artura S c h l e y e u a ,  Narcyza U l m er  a i Alfreda Za- 
c h a r j e w i c z a .  Uchwalono wprowadzić w życie fun­
dusz zaopatrzenia dla niezdolnych do pracy członków, 
wdów po nich i sierót. Gorące uznanie wyrażono pre­
zesowi Spółki p. Kędzierskiemu za jego gorliwą, bez- 
iuteresowuą i skuteczną pracę.

— Matura eksternistek i eksternistów 
W s e m  n a r y  ach. Kandydaci i kandydatki stanu nau­
czycielskiego, którzy zamierzają z końcem bieżącega 
roku szkolnego (w czerwcu i lipcu 1903) przystąpić 
jako eksterniści i eksternistki do egzaminu dojrzałości 
w któremkolwiek publicznem semiuaryum uauezycieh 
skiem, mają wnieść podania, zaopatrzone przepisanymi 
dokumentami, do Dyrekoyi odnośnego zakładu najdalej 
do dnia 31. marca 1903. Później wniesione podania 
nie będą uwzględniane.

Zwraca się uwagę interesowauych, że w tych 
miejscowościach, w których istnieje semiuaryum nau­
czycielskie męskie, a niema równorzędnego semiuaryum 
żeńskiego, do egzaminu dojrzałości mogą zgłaszać się 
nie tylko eksterniści ale i eksternistki i to wnosząc 
podania swe do Dyrekeyi bezpośrednio, (bez odniesie­
nia się do c. k. Rady szkolnej krajowej). Czas, w któ 
rym w każdym poszczególnym zakładzie rozpocznie sic 
egzamin ustny, będzie ogłoszony w miesiącu kwietniu.

Wszelkie dyspensy od wieku normalnego są nie­
dopuszczalne, to zuaczy eksterniści i eksternistki, za­
mierzający przystępować do egzaminu dojrzałości w ter­
minie letnim (w czerwcu i lipcu), muszą mieć przed 
przystąpieniem do egzaminu w myśl alinei 1-sze; 
§. 41 państwowej ustawy szkolnej z dnia 2. majfi 
1883 (Dz. p. p. Nr. 58.) ukończony całkowicie 19-st\ 
rok życia.

Dla tych eksternistów i eksternistek, którzy w le­
tnim terminie tego warunku nie będą posiadali, ale u 
których różnica od wieku normalnego wynosi tylko 
kilka dni lub kilka tygodni, c. k. Rada szkolna kra­
jowa, na mocy Gtrzymanego od J. E. Pana ministra 
wyznań i oświaty upoważnienia, ustanowi osobny ter­
min jesienny w dwóch seminaryach nauczycielskich, 
a to w jednem, mającem język wykładowy polski, 
a w drugiem z językiem wykładowym polskim i ru­
skim. Kandydaci i kandydatki tej kategoryi mają je ­
dnakże wuosić pctlania swe do e. k. Rady szkolnej 
krajowej w czasie między l*szym i 31-szym maja br.

Przypomina się również, że także dyspeusy od 
języka wykładowego w semiuaryum są niedopuszczalne, 
to zuaczy: w seminaryach utrakwistycznych mogą
przystępować do egzaminu dojrzałości tylko tacy ekster- 
Diści i takie eksternistki, którzy zamierzają zdać egza­
min dojrzałośoi z językiem wykładowym polskim i ru­
skim albo przyuajmniej zdawać jeden z tych języków 
jako język wykładowy a drugi jako przedmiot.

Niedopuszczalne są też dyspensy od egzaminu 
z nauki muzyki i śpiewu, rysunków, kobiecych robót 
ręcznych jak wogóle od któregokolwiek przedmiotu 
obowiązkowego.

— Nowy weterynarz m i e j s k i .  Prof. Akademii 
weter. dr. Włodzimierz Kulczycki — jak wiadomo — 
jeduogłośuą uchwałą Rady m. przez aklamacyę zamia­
nowany został starszym weteryuarzem miasta Lwowa, 
Prof. Kulczycki należy do niepospolitych pracowuków 
w tpj gałęzi nauki, a referaty jego i naukowe studya 
wyrobiły prof. drowi Kulczyckiemu bardzo poważne

Niezbędny dla każdego 22/0

„ B o r a s o n ” Sprowadzić można przez wszystkie apteki, droguerye i lepsze sklepy w cenie 60 hal., lub wprost z głównego składu

Laboratorynm chemiczno-kosmet. „Aesculap44 we Lwowie, pasaż Hausmana Za nadesłaniem 70 hai. franco.
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Stanowisko w literatura®. O a wielu lat jako pomocnik 
prof. Kubickiego, a od 2 lat faktyczny weterynarz 
miejski, potrafi niezawodnie stanąć prof, dr. Kulczycki 
jako rutynowany urzędnik na tem stanowisku, jakie 
umiał sobie zdobyć jako profesor Akademii i mąż 
wielkiej nauki. Wybór przeto prof. dra Kulczyckiego 
jest pod każdym względem dla dobra miasta naszego 
korzystnym i rozumnym.
— Zgromadzenie urzędników magistratu

oddylo się onegdaj w ratuszu. Pod przewodnictwem 
p. Cossy, omawiano sposób uczczeuia ustępującego 
wiceprezydenta magistratu p. Romanowskiego. Oświad­
czono się zatem, ażeby nie urządzać baukietu, a na­
tomiast, aby wszyscy urzędnicy gminy dobrowolnie się 
opodatkowali jednorazowo w miarę swej możności. 
Kwota uzyskana stąd wpłynie do funduszu Towarzy­
stwa wzajemnej pomocy urzędników i sług gmiuy m. 
Lwowa, jako fundusz imienia Ignacego Romanowskiego. 
Wniosek ten uehwalouo.

— Strajk majstrów i robotników krawiec­
kich odnosi się do sklepów z gotowymi ubraniami i 
składów sukna. Wyzysk tych przedsiębiorców będzie 
dia każdego, kto ubrania w tych sklepach kupuje i 
zamawia, gdy powiemy, że za zrobienie paltota płacą 
oui majstrom 10— 11 koron a robotnik pracuje nad 
tem 3 8 —40 godzin. Oprócz podszewki i waty wszyst­
kie inne dodatki musi majster sam dodawać. Za zro­
bienie ubrania marynarkowego (spodnie, surdut i ka­
mizelka, dodatki prócz podszewki daje majster) płacą 
10— 11 korou; robota trwa 34— 36 godzin. Co przy 
takich stosunkach zarabiają robotnicy łatwo ocenimy, 
że n. p. za marynarkę (czas pracy 22 godzin) dostaje 
3 k. do 3*40 h. Nie dziwno więc, że obie strony złą­
czyły się i chcą rozpocząć walkę a wydział korporacyi 
postanowił na posiedzeniu d. 13 bm. pod przewodnic­
twem p. Mikulińskiego poprzeć strajkująeyoh w y d a t ­
n ą  pomocą na podstawie § 38 statutu korporacyi.—  
Publiczuość zechce poprzeć usiłowania tych biedaków, 
odrzucać wiedeńskie wyroby a patrzeć aby tylko na 
miejscu wykonaną robotę sprzedawano.

— II Zjazd delegatów robotników budo­
wlanych z Galioyi i Bukowiny odbędzie się w duiach 
5 i 6 kwietnia b. r. we Lwowie. W Zjeździe biorą 
udział robotnicy budowlani, a to: murarze, cieśle, ka­
mieniarze i ich pomocnicy, oraz pokrewne zawody, 
jak: ślusarze, stolarze, malarze i lakiernicy, kaflarze, 
rzeźbiarze, sztukatorzy i t. p. Na porządku obrad Zja­
zdu znajduje się: 1) Zagajenie i powitanie Zjazdu. 
2) Wybór bióra i uchwalenie porządku i regulaminu 
obrad. 3) Organizaoya zawodowa. 6) Ustanowienie naj­
niższych płac i czasu pracy, 5) Sprawa robót akordo­
wych. 6) Święto Pierwszego Maja. 7) Wnioski. Obrady 
Zjazdu rozpoczną się w niedzielę dnia 5 kwietnia o 
godz, 9 rano.

— Pośrednictwo w pracy. Stowarzyszenie 
zawodowe katolickie pracownic konfukcyi damskiej 
otwiera w dniu 16 bm. biuro wywiadowcze, celem po­
średniczenia w pracy i prosi, aby się doń zgłaszały 
zarówno panie, potrzebujące panienek do szycia białe­
go lub krawiecczyzny, jak i pracownice. Biuro przyj­
muje zamówienia w poniedziałki i czwartki każdego 
tygodnia w godzinach rannych od 11 do wpół do 1 
w lokalu Stow. „Pracy kobiet“ Wałowa 1. 25.

— Sprawa opału ropą była ponownie przed­
miotem odczytu w lwowskiein Tow. politechnicznem. 
Prelegent prof. Rornau br. Gostkowski przeprowadził 
obszerne obliczenie, którego wynikiem było, że w po­
równaniu z wartością opałową węgla, kolej płacić mo­
że za tounę, t. j. 1.0*00 kg. ropy, okrągło 24 kor. Na­
turalnie podnieść trzeba, że kolej liczy koszt węgla za 
tounę przeciętnie 9 k., podczas gdy w handlu kosztuje 
około 16 k. Są jednak korzyści, wynikające z opału 
ropą, jak zaoszczędzenie lokomotyw (mniej napraw), 
większe bezpieczeństwo ruchu, szybsza jazda, zaoszczę­
dzanie kosztów manipulacyi i t. d., których kolej nie 
bierze w rachubę przy porównawczem zestawieniu ko­
sztów. Za cenę 2 k. 40 h. od 100 kg. „ropatu® nie 
ma, zdaje się, nadziei, aby producenci reflektowali na 
dostawę materyalu dla kolei.

— Martyrologia dzieci polskich. Z martyro­
logii dzieci polskich w zaborze pruskim opowiada 
„Wielkopolanin* fakt okrutny i sercami wstrząsający:

,,Duia 8 lutego upłynął rok. jak polieyant w pe- 
wnem mieście W. Ks. Poznańskiego urzędowo zabrał 
ze szkoły troje dzieci, które bez pożegnania z matką 
wywieziono do Anhalt Cotlien. Dzieci te miały wów­
czas: Jan lat 13, Stanisława 14, a Wiktorya 11.
O dzieeiaoh długo nie było wiadomości, wreszoie nad­
szedł list wysłany z zakładu dnia 21 grudnia 1902 r. 
Z listu tego, pisanego po niemiecku, dowiadujemy się 
o losie dziatwy —  ale jest to jakby wyjątek z bardzo 
smutnego, poprostu wstrząsającego dramatu. Oto pisze 
jedna z zesłanych 14-letnia Stanisława:

„Kochauy bracie ! Piszę do Ciebie, bom bardzo 
biedna, jestem w zakładzie Grosspaschleben —  wszyscy 
troje tu jesteśmy. A gdzież to kochany bracie na 
sza matka? Ja jestem bardzo daleko od was, opuszczo­
na. Przyszlijcie nam trochę pieniędzy, bo nie mamy 
sukien. Siostra i brat chodzą oiągle do ewaugielickiego 
kościoła. My tu jesteśmy sami i opuszczeni i bardzo 
smutni — donieśoie mi, gdzie ojcieo i matka; dwoje 
rodzeństwa, co ze mną są, bardzo płaczą, Nie umiem

niemiecku, więc pisz i ty do mnie po niemiecku, Po­
zdrowienia dla matki, proszę o odpowiedź.

Stanisława WiśniewsU (!) 
in Grosspaschleben Kreis Kótheu iu Anhalt.*

„Oto treść listu —  dodaje „Dz. Poznański- —  
z którego, jak rówuież z imienia i nazwiska wynika, 
że dzieci te są polskie i katolickie. Wywieziono je 
w strony ewangelickie, muszą chodzić do ewangelickie­
go kościoła, a pod wpływem zupełnie niemieckiego oto­
czenia zapominają języka ojczystego.“

—  Biuro piwne, w  Wydziale krajowym z dniem 
21 b. m. wchodzi w żyęie nowe biuro, nazwane 
„piwnem*, dla którego w braku pomieszczenia 
w gmachu sejmowym, wynajęto osobny lokal. Kie­
rownikiem jego zamianowano wieesekretarza Biało- 
brzeskiego.

—  Zapomnianym, pozbawionym wszelkiej 
pomocy i poparcia, wystawianym tak często na głód 
lub niedostatek, na upokorzenia i pokusy pracownicom 
zaświtać ma wkrótce lepsza, jaśniejsza dola. Zawiązuje 
się bowiem w mieście naszem (pod wezwaniem św. 
Józefa) Stowarzyszenie moralnej i materyaluej opieki 
nad szwaczkami i wogóle kobietami zatruduionemi w li­
cznych gałęziach konfekcyi damskiej. Szlachetne ini- 
cyatorki zbadawszy jak najtroskliwiej opłakaue, na go­
rące współczucie zasługujące położenie biednych pra­
cownic, zorganizowały się rychło, ułożyły statuta, zy­
skały ich zatwierdzeuie, lokal na biuro, informacye i 
peryodyczne zebrania, wreszcie nawet pewien konie­
czny fundusz „na początek". Jutro właśnie w szkole 
im. Mickiewicza odbyć się ma zgromadzenie pracownic, 
na którem protektorki ich występują z przedstawieniem 
swoicli pełnych miłości chrześciańskiej zamiarów i we­
zwaniem do gromadnego wpisywania się w szeregi 
stowarzyszonych. Podobno organizaoya zakreśloną jest 
w szerokich rozmiarach i zapowiada się jako dzieło 
trwałe, zdrowe i zdrowie niosące. Nie wątpimy też, iż 
obok pracownic i ich opiekunek w charakterze człou- 
ków nadzwyczajnych, staną także tutaj pod jednym 
znakiem pracodawcy i praoodawczynie w dobrze zro­
zumianym wspólnym przecież interesie, i że młoda in- 
stytucya rozwinie się wkrótce najpomyślniej na wzór 
tak skuteczuie i dobroczynnie działających korporacyj 
(w Krakowie i Warszawie) imienia św. Jadwigi.

— Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W niedzielę d. 15 b. m, Jan K a s p r o w i c z :  „Mi­
stycyzm w poezyi polskiej". Początek o g. 6. Zarząd 
zwraca uwagę, że wykłady te odbywać się będą 
w s a l i  r a t u s z  o w e j, a nie jak dotychczas w auli 
politechniki.

% Z ż y c i a  a k a d e m ic k ie g o .  W „Kółku litera- 
okiem“ Czytelni akademickiej odbędzie się w niedzie­
lę 15 b. m. o g. pół do 4 popołudniu odczyt p. Wł. 
Studnickiego: „Wykształcenie dziennikarskie i publi­
cystyczne". Wstęp wolny i dlafnie członków Czytelni.

— W ieczorki i zabawy., W Kasynie miejskiem 
w piątek 20 i w sobotę 21 b. in. .o g. 7 wieczorem 
przedstawienie amatorskie „Rewizor z Petersburga®, 
Bilety od poniedziałku 16 b. m.

Kasyno miejskie, jak w zeszłych Jatach i w tym 
czasie pokarnawałowym przygotowuje szereg zabaw 
z niezwykłe doborowymi programami. W piątek i w so­
botę 20 i 21 b. m. danym będzie „Rewizor z Peters­
burga. Próby odbywane pod kierownictwem utalento­
wanego artysty p. Kwiatkiewicza są w pełnym toku, 
a występ zdolnych sił amatorskich zadowoli wymaga­
nia najwybredniejszej publiczności. Biiety na te pełne 
humoru przedstawienia będą do nabycia już od ponie­
działku 16 b. m. u sekretarza Kaspra.

Ochotnicza straż ogniowa „Sokół" we Lwowie 
urządza w niedzielę d. 15 b. m. w sali własnej, Ry­
nek 1. 17, X: p., przedstawienie magiczue.

—  Posiedzenia i zgromadzenia. Dnia 17 bm. 
o g. 6 wieczór w lokalu Izby rękodzielniczej odbędzie 
się walne zgromadzenie członków stowarzyszenia prze­
mysłowego blacharzy, brązowuików, mosiężników i rę- 
kawiczników we Lwowie.

Walne zgromadzenie Tow. polskiej młodzieży rę­
kodzielniczej im. Jana Kilińskiego odbędzie się w nie­
dzielę dnia 15 marca b. r. o g. 10 rano, w lokalu 
własnym przy ulicy Akademickiej.

Walne zgromadzenie przymusowej Kasy chorych 
dla majstrów przy stowarzyszeniu przemysłowera kra­
wców i kuśnierzy we Lwowie odbędzie się d. 15 b. r. 
o g. 4 popołudniu w Izbie rękodzielniczej w ratuszu,
II. piętro.

Izba inżynierska odbędzie XXV. zwyczajne wal­
ne zgromadzenie w niedzielę d. 22 marca b. r. o g. 
10 rano w lokalu Tow. politechnicznego, Chorążczy- 
zua 1. 17.

W poniedziałek 16 b. m. o g. 6 wieczór odbę­
dzie się w lokalu Izby rękodzielniczej walne zgroma­
dzenie członków stowarzyszenia przemysłowego cukier­
ników i pieruikarzy we Lwowie.

— Z „Sokoła*. Zwyczajne walne zgromadzenie 
członków polskiego Towarzystwa gimuastyczuego „So- 
kół“ we Lwowie odbędzie się w poniedziałek 30 mar­
ca 1903, o godzinie 8 wieczorem, w górnej sali „So­
koła*, a w razie braku wymaganego statutem kom­
pletu we środę dnia 1 kwietnia 1903, o godzinie 7 
wieozorem, w wielkiej sali „Sokoła*.

—  Jedyny środek —  aressst. Z redakcyi „Gmi­
ny® piszą nam: „Słowo Polskie* z d, 11 b. m. za­
mieściło następującą notatkę: „Jedenastoletnia Klara

Szklarska, rodem z Chomianówki, wraoając z  kuraoyi 
w zakładzie dr. Bujwida w Krakowie, usnęła w dro­
dze, a ktoś zabrał jej bilet kolejowy, skutkiem czego 
wysadzono ją we Lwowie z pociągu. Biedaczka, nie 
mając za co kupić sobie biletu na dalszą podróż, od­
dała się w ręce poiicyi, która umieściła ją na razie 
w swych aresztach.

„Wypadki podobne są częste. Opuszczone, biedne, 
chore i chwilowo bezradne osoby należy przez gminę, 
w której bez pomocy się znalazły, zapomódz i odesłać 
do gminy przynależności. Ponieważ są to wypadki na­
głe, przeto pomoc taka winna nastąpić doraźnie, lecz 
bez umieszczania tych i tak nieszczęśliwych opuszczo­
nych istot w areszcie. Areszt nie jest schroniskiem, 
lecz miejscem kary. Otóż i w powyższym wypadku 
należało Klarę S. odesłać do magistratu, który w kró­
tkiej drodze wyjaśniwszy sprawę, powinien nieszczę­
śliwą na koszt gmiuy przynależności odesłać do miej­
sca pobytu, gdyby na razie nie możua skonstatować 
gmiuy swojszczyzny. Zaliczki potrzebne zalicza gmina 
chwilowego pobytu, w innym wypadku gmina Lwów —  
doraźnie.

„W naszem piśmie przytoczymy dotyczące prze­
pisy prawne, zwracając uwagę na uiewłaściwość przy­
trzymywania w aresztach policyjnych niewinnego dzie­
cka. Gdyby magistrat lwowski miał zamiar ściśle dbać 
o szanowanie prawa, to sam z własnej inieyatywy 
takby w podobnych, powtarzamy —  częstych, wypad­
kach winieu postępować.

„Cóż począłby, pytam y/gdyby taką biedną dzie­
wczynę np. pies wściekły pokąsał? Czy i wtedy ode- 
słauoby ją do aresztu? Byó może, lecz w myśl usta­
wy w tym ostatnim wypadku zamiast do miejsca przy­
należności łub pobytu, uaieżałoby odstawić biedną środ­
kami gminy Lwowa do dr. Bujwida, a to znowu na 
koszt gmiuy przynależności (względnie obowiązanych 
do dawania utrzymania)*.

—  M a ły  w łó c z ę g a .  Józef Mądrak, syn rębacza, 
chłopak 11-letui, zamieszkały ulica Niecała 1. 420 (Za- 
marstynów), wałęsa się po mieście i żebrze. Rodzice 
proszą o przytrzymanie chłopca i uwiadomienie ich 
albo Koła panien (Chorążozyzna 16, II. p.).

— Napad podczas pogrzebu. Wczoraj popol. pod­
czas pogrzebu szewca Staudta, odbywającego się z kostnicy 
medycyny sądowej, napadła na klęoząoą u stóp kata­
falku wdowę Paulinę Staudt, służąoa Katarzyna Wy­
szyńska, zdarła jej z głowy kapelusz, kilkakrotnie znie­
ważyła czynnie i obrzuciła wymyślaniami. Oburzona 
brutalnym napadem publiczność, obecna przy obrzędzie 
pogrzebowym, schwyciła rozbestwioną kobietę i wśród 
ogromnego zbiegowiska oddała w ręce poiicyi, gdzie 
aresztowana tłumaczyła się, że musiała tak postąpić, 
bo Staudtowa odmawiała jej kochanka. Mimo tak do­
sadnych argumentów, umieszczono Wyszyńską w are­
sztach policyjnych, skąd wydaną będzie sądowi kar­
nemu.

—  Obicie dozorcy domu. Dziś rano zgłosił Bię
do naszej redakcyi Jan Sarua, dozorca domu pod 1. 9 
ul. św. Antoniego, ze skargą na dwóch lokatorów tego 
domu, którzy wciągnąwszy go do swego pomieszkania, 
obili go. A za co? Za spełnienie obowiązku. Oto słu­
żące p. Anieli Stańko: Marynia i jakaś Kasia w przy. 
stępie dobrego humoru narobiły tyle hałasu w kamie­
nicy, że dozorca domu czuł się zniewolonym zwrócić 
ich uwagę ua niestosowne zachowanie, ileże była to 
pora wieczorna. W obronie znieważouych rzekomo słu­
żących stanęli zamieszkali u p. Stańko „kątem® pp. 
Kurdydak i Bułek, a zawoławszy Jana do środka izby, 
zbili go. Rozżalony Jan, siwy już starzec, z płaczem 
opowiedział nam teu fakt, prosząc o pomoc ua przy. 
szłość. Umieściliśmy więc tę uotatkę w nadziei, że ona 
ostudzi zapał za krewkich nieco młodzieńców.

—  Niewiniątko. Do mieszkania p. Witolda 
Domauczuka przy ul. Czarnieckiego pod 1. 6 wszedł 
wczoraj jakiś człowiek, a zastawszy p, D. śpiącego 
począł rozglądać się po pokoju. W tej chwili zbudził 
się pan D., a ponieważ przed paru dniami skradziono 
mu w podobnych okolicznościach pugilares z pieniędz­
mi, przytrzymał owego człowieka i mimo zapewnień 
o jego uczciwości i niewinności oddał go w ręce poli- 
cyi, gdzie okazało się, iż niewiniątko zwie się Wiktor 
Englert i jest kilkakrotuie karanym notowauym zło­
dziejem.

—  Ogień, kominowy wybuchł wczoraj o pół do 
6 wieozorem w domu pod 1. 2 przy placu St8Ty- 
Rynek,

K ro n ik a  po licy jn a . O żonę pobili się wczoraj ua 
placu Krakowskim dwaj zarobnicy: Antoni Popowicz i An­
toni Zwaryoz. Żona Zwarycza była dawniej koohanką Po­
powicza, który chciał z nią obecnie nawiązać ponownie sto­
sunki, a czemu naturalnie sprzeciwił się energicznie Zwa- 
rycz, za co znów Popowicz chciał go obić. — Agent poiicyi 
Weinstock wyśledził i aresztował wczoraj poszukiwaną za 
kradzież Eleonorę Dembowską, pochodzącą z Wielicżki. — 
Z otwartych sień mieszkania p. Maryi Urbańskiej, przy ul. 
Kościuszki pod 1. 18 skradziono dwie książki francuskie i 
zarękawek z krymskich baranów. — Czeladnik stolarki Jan 
Sołtys poznał wczoraj na ulicy Gustawa Szarańczukowskie- 
go, który go okradł przed kilku dniami i oddał go w ręce 
poiicyi. — W magazynach kolejowych na dworcu Podzam­
cze przytrzymano wczoraj Israela Frume za kradzież mąki. 
Frume przyszedł z workiem i rozwiązawszy jeden z ęetna- 
rowych worów mąki, stojących na peronie magazynowym, 
przesypywał jego zawartość do swego worka. — 7< biura 
Tow. kredytu i oszczędności urzędników i sług kolei pań­
stwowych skradziono jednej z pracujących tam manipulan­
t a  kapelusz damski i zarękawek z krymskich baranów. — 
W ulicy Sieniawskiej aresztowano włóczęgę, Tomasza Śli-już po polsku, dawniej umiałam, teraz tylko umiem po

M i t M a s f l a s s a s s :  -  m m o k  i m
ki i metry do prania (voil) A .  u u a i e n s a  W0 Lwowie, (Hotei Europejski).



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 124 z dnia 15 marca 1903.

Ińrki^o, który sprzedawał tani mokrą koszfilę męską z© 
Nna.kiom  D . E .

Zgubiono. P. Cecylia. Wołfeld wychodząc z koncer­
tu M Filharmonii zgubiła broszko srebrną w kształcie gwia­
zdy, wysadzaną brylantami, -wartości 400 koron. — Helena 
Stierer* zgubiła kartę zastawniczą Banku dla handlu i prze­
mysłu nr. 406 na zastawiony pierścionek złoty. — Pieka­
rzowi p. Romanowi Metzgerowi zginął pies jamnik, warto­
ści 10 koron.

Z naleziono, Na placu Dąbrowskiego znaleziono książ­
kę służbową Maryi Demezyszyn, — W ulicy Grodzickich 
znaleziono czarny pugilares, zawierający 1 kor. G2 hal. — 
W ulicy Słonecznej znaleziono książkę służbową Zofii Ga- 
brylak.

oddaj© ziem ią jak donosi „Gaz. Kal.“, daj© się spo­
strzegać i w stronach kaliskich. Wielu kolonistów 
opuściło już, lub też w najbliższej przyszłości zamie­
rza opuścić kolonię Korzeuiew w pow. kaliskim.

GŁOSY PUBLICZNOŚCI.
Ogólnie wydają Mautłmera impregnowane 

nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są Mauthnera 
nasiona warzywne i kwiatowe. 1204

owej przecudnej „Manon", która tak jest u nas po­
pularna.

W każdym razie śpiewać będzie p. Bel Sorel 
w „Cyruliku Sewilskim" Rossiniego rolę Ro&iny. Pod­
czas lekcyi śpiewu artystka odśpiewa dwie wkładki, 
mianowicie „Pieśń" Griega i piosnkę własnej kompo­
ty cyi p. n. „Dans les astres". Rola Figara, owego ge­
nialnego lokaja, największa w operze, wymaga nietyl- 
ko znakomitego śpiewaka, ale równocześnie i znako­
mitego aktora. Bez tych dwóch koniecznych warun­
ków niema Figara. Na czwartkowcm przedstawieniu 
odtworzy go zapewne, znauy już lwowskiej publiczuo* 
ści wyborny baryton warszawski, p. Grąbczewski. 
Usłyszymy go także może i w Mozartowskim „Don 
Juanie".

P. Bel Sorel po ukończeniu lwowskich występów 
powraca do Włoch; na maj została angażowaną do 
Neapolu, gdzie weźmie udział jako Trawiata w inau­
guracyjnych przedstawieniach nowego teatru „Verdiu. 
W jesieni zaś śpiewać będzie w „Teatro Municipale" 
w Tryeście role Desdemony i Traviaty. Artystka pra­
gnie znowu w zimie powrócić do Lwowa, gdzie znaj­
duje tak sympatyczne zawsze przyjęcie, i śpiewać tu 
dwie nowe role w operze Masseneta „Cendrillon", któ­
rą stworzyła w Medyolaiiie i w nowej operze młodego 
kompozytora Cilei p. u. „Adryanna Lecouyreur*, na 
tle sławnego dramatu Scribego.

0  Z Filharmonii. Jutro, t. j. w niedzielę, za­
miast zapowiedzianego koncertu popularnego, odbędzie 
się nadzwyczajny wielki koncert fi [harmoniczny. Wy­
stąpi w nim po raz trzeci i ostatni Selma Kurz, któ­
rej występy na estradzie Filharmonii tak olbrzymiem, 
a zasłużonem cieszą się u publiczności lwowskiej po­
wodzeniem. Koncert niedzielny po cenach znacznie zui- 
żonych.

0  Teatr ludowy wystawia w niedzielę popołu­
dniu 15 b. m. „Wesele" St. Wyspiańskiego, a wieczo­
rem „Rodzinę żydowską", sztukę ze śpiewami Eckier- 
maua.

0  H e n r y k  Melcer pisze, jak nas informują, 
operę pod tytułem „Protesilaos i Laodamia", wedle dra­
matu St. Wyspiańskiego. Wiadomość ta powinna wzbu 
dzić u naB zajęcie tem większe, że, o ile nam wiado­
mo, nikt dotychczas, prócz Melcera, z muzyków na­
szych zo wspaniałych utworów Wyspiańskiego nie pró­
bował skorzystać. Połowa partytury jest już gotową, 
zaś pełną dramatycznego polotu aryę Laodamii mie­
liśmy sposobność słyszeć w Filharmonii na wieczorze 
kompozytorskim Melcera. Miejmy nadzieję, że wysta­
wienie tej opery poprzedzouem zostanie przez premierę 
„Maryi", która, dawno już ukończona, czeka na wy­
stawienie. Sądzimy, że dzieło polskiego ducha i kom­
pozytora tej europejskiej miary co Melcer, powinno 
mieć bezwarunkowo pierwszeństwo na scenie naro­
dowej.

0  „Ojczyzny" nr. 11 z dnia 15 b. m. zawiera: 
1) Pochlebcy polityczni. 2) Wł. Reymont: Legenda wi­
gilijna. 3) Wystawa mleczarska. 4) Bolesław II. Śmia­
ły (do obrazka w nagłówku). 5) Nieco o Warszawie 
(z ilustracyami). 6) Listy od przyjaciół: a) Z Albigo­
wej, b) Z Limanowskiego, c) Z Oleskiego. 7) Sprawy 
polskie. 8) Wiadomości. 9) Rozmaitości.

0  „Satyra" nr. 2 opuścił prasę.
0  (T . W.) Nowy posąg; Jagiełły. Z pracowni 

jednego z rzeźbiarzy lwowskich wyjdzie wkrótce dzieło, 
które chlubnie świadczyć będzie o swoim twórcy.
Jestto posąg naturalnej wielkości króla Jagiełły, wy­
kuty w kamieniu polańskim, dłuta p. Juliaua Bełto- 
wskiego, przeznaczony dla miasta Gródka. Jak wiado­
mo, Władysław Jagiełło w pochodzie do Halicza, ce­
lem odebrania hołdu od hospodara wołoskiego, zanie­
mógł wskutek przeziębienia w Gródku pod Lwowem, 
i tu w r. 1484 ostatniego maja dokonał długiego peł­
nego chwały żywota. Otóż patryotyczne obywatelstwo 
tego grodu i najbliższych okolic, chcąc uczcić pamięć 
wielkiego króla, zebrało fundusze ua pomnik Jagiełły,
który już w najbliższym czasie, bo z wiosną b. r. sta­
nie na Rynku w Gródku. O ile p. Bełtowski wywiązał 
się z wdzięcznego zadania, osądzą to wkrótce sami 
Gródeczauie, tu chcemy tylko zazuaczyć, że wspaniałą 
postać Jagiełły odtworzył artysta z owym pietyzmem, 
z jakim każdy Polak w swem sercu nosi wielkiego 
zwycięzcę z pod Gruuwaldu. Jagiełło p. Bełtowskiego 
przedstawiony jest w pozycyi stojącej, w skromnem 
futrze baranietn, z koroną na skroniach, z dużym mie­
czem u boku, na którym wspiera lewą rękę. Wyso- 
kość całego pomnika, wraz z podstawą architektoni­
czną, wynosi 5 metrów.
Illllllllllilll l 111111 —* I  ***■ ~jwbb o w i e

Tel8gramy„Słowa Polskiego11.
z dnia 14 marca.

P o g ło s k i m o b iliz a c y jn e .
Kolonia. (T. B. k.) „Koelnische Z tg.“ donosi 

z Petersburga: W  tamtejszych urzędowych kołach
zapewniają, że podróż szefa oddziału mobilizacyjne­
go wielkiego sztabu generalnego do Odessy, jest 
tylko zwykłą podróżą inspekcyjną. Zarządzenia mi­
nistra wojny co do dłuższej podróży inspekcyjnej po 
Syberyi zaprzeczają najwyraźniej wszelkim pogło­
skom o częściowej mobilizacyi okręgów wojskowych 
Odessy i Kijowa.

□  Kroniczka krakowska. M i e j s k a  s t a c j a  
p r a c y .  Dawno zamierzona w Krakowie organizacya 
miejskiego biura pracy, na wzór istniejących takich iu- 
stytucyj za granicą, musiała zostać wstrzymaną, mimo 
że gotowy referat i wnioski w tej sprawie zostały 
prezydyum miasta przedłożone. Aby zaś sprawie tej 
nie dać zupełnie upaść, tembardziej, że wzmagająca 
się nędza w mieście skłania setki ludzi do żebractwa 
lub korzystania z zasiłku miejskiego biura ubogich, 
prezydyum miasta postanowiło przy miejskiem biurze 
ubogich, założyć t. zwj „Stacyę pracy". Instytucya ta 
wszystkim mężczyznom zgłaszającym się po zasiłek, 
a zdolnym do pracy, wydawać będzie certyfikaty, ua 
podstawie których uzyskają oni zatrudnienie przy czy­
szczeniu miasta z dzienną płacą 1 kor. 20 gr. w lecie. 
1 kor. 10 gr, w zimie.

Kierunek czyszczenia miasta od 1 kwietnia pro- 
wadzouy będzie we własnym zarządzie gminy i każdy 
zgłaszający się za pośrednictwem biura ubogich pracę 
otrzyma. Aby zaś zgłaszający się po zasiłek, nie wy­
mawiali się od pracy rzekomą chorobą, biuro wydawać 
będzie zasiłki nadal tylko po orzeczeniu lekarza miej­
skiego, że zgłaszający się nie jest symulantem, ale 
chorym będąc rzeczywiście, na zasiłek z biura ubogich 
zasługuje.

S t r a j k  o r g a n i s t ó w .  Wydział Stowarzysze­
nia organistów krakowskich ogłasza następujące pismo: 
Podana w „Głosie Narodu“, a powtórzona przez inne 
pisma wiadomość o strajku organistów krakowskich 
jest nieprawdziwa, a co najmuiej przedwczesna, gdyż 
organiści, starając się środkami legalnymi od lat 18 u 
władz przełożonych o poprawę swoich stosuuków, ani 
na chwilę nie wątpią, że tak władze duchowne, jak i 
świeckie, uznają konieczność poprawy ich bytu. Wia­
domość o strajku dostała się do dzienników w ten 
sposób, że dwóch, czy trzech młodych organistów za­
stanawiało się, czy by przez strajk nie można sprawy 
polepszyć. Ta wiadomość dostała się ua szpalty „Gło­
su Narodu", a następnie i do innych dzienników.

□  Cieszyn. (Upaństwowienie gimuazyum). W tych 
dniach bawiła w Cieszynie komisya złożona z pp. Woj­
ciecha Chmielą, radcy rządu krajowego, L. Seehofa, 
radoy budownictwa i J. Douatha, radcy rachunkowego. 
Komisyę tę rząd krajowy śląski z Opawy wydelego­
wał w celu rozpoczęcia rokować z Zarządem Macierzy 
szkolnej Księstwa Cieszyńskiego w sprawie upań­
stwowienia gimuazyum polskiego w Cieszynie. Dzień 
przedtem ta sama komisya bawiła we Frydku w spra­
wie rokowań co do upaństwowienia tamtejszego gim­
uazyum niemieckiego.

□  Żółkiew. (Zjazd w Żółkwi.) Otrzymujemy na 
stępujące pismo: Szanowny Panie Redaktorze! Dowia­
duję się z pisma Sz. Pana, że w Żółkwi odbył się 
pjnzd, zwołauy przez komitet oeutralny wyborczy w ce­
lu utworzenia obronnej organizacji narodowej, wobec 
istniejących nienormalnych stosunków. Nie wiem, kto 
|5wołyvvai i jakiemi zasadami kierował się ów ktoś, 
dość że dużo osób, należących do kategoryi „wielkiej 
własności", która niewątpliwie najbardziej jest zainte­
resowaną, nie zostało zaproszonych. Uznając potrzebę 
takiej organizacyi politycznej, jaką jest komitet cen­
tralny, wolelibyśmy, ażeby kierownicy jego pojmowali 
Badauie tej instytucyi szerzej trochę, nie wytwarzali 
Z niej jakiegoś komitetu dla klasyfikaoyi przekonań, 
pasług i praw obywatelskich wyborców. Jeżeli komitet 
centralny stosuje taką metodę wszędzie, to nic dzi- 
wuego, że z nużącą jeduostajuością powtarzać się bę­
dą wykłady historyczne — według „Słownika geogra­
ficznego*, że mówić będziemy o potrzebie „podniesie­
nia ducha", o „wzmocnieniu polskiej narodowości" —  
ale lękam się, że na tem wszystko zakończy się. Je­
żeli komitet centralny istotnie ma zamiar coś łą­
czyć i podnosić w przyszłości, niech zaprzestanie ma­
łostkowego różuiczkowania i podziału wyborców d z i ś  
i niech przynajmniej do spraw ogólno-narodowych nie 
wuosi fermentu stronniczości. Jeden z niesaproszo- 
nych.

#  Prezydent komisyi kolonizacyjnej, p.
Wittenburg, ustępuje z zajmowanego stanowiska z po­
czątkiem kwietnia, jak donoszą pisma niemieckie, 
p Witteuburg był podobno za podziałem komisyi ko- 
lonizacyjnej, na co, jak wiadomo, hakatyści się nie 
zgodzili. Następoa jego dotąd nie zamianowany. Jeśli 
p.  Wittenburg zaraz się nie usunie, komisyą zarzą­
dzać będzie chwilowo wyższy radca rejeucyjny, Hura* 
perdingk.

#  Emigracya kolonistów niemieckich. Ruch 
emigracyjny kolonistów niemieckich, osiadłych w Kró­
lestwie Polskiem do Księstwa Poznańskiego, gdzie
i komisyma kolonizacyjna na dogodnych warunkach |

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  w e L w ow ie.
W sobotę 14 b. m. po raz pierwszy w tym sezonie: 

„Latający Holendor“, romantyczna opera w 3 aktach Ry­
szarda Wagnera, z udziałem pań: Gembarzewskiej (Senta), 
Kasprowiozowej pp. Szymańskmgo, Jeromina, Malawskiego 
i Czerwińskiego.

W niedzielę 15 bm. o godzinie S’/2 popołudniu: „Kie­
rownik szkołv“, komedya w 3 aktach Ottona Ernsta.

W niedzielę wieczorem, po raz 15: „Słodka dziewczy­
na", operetka w 3 aktach Henr. Reinhardta, występ pani 
Kliszewskiej i p. Lolewicza, po powrocie z urlopu.

W poniedziałek 16 b. m. po raz pierwszy: „Na zaw­
sze", drainat w 4 aktach przez Lucyana Rydla, z udziałem 
pani Bednarzewskiej, pp. Chmielińskiego, Romana, Adwen­
towicza, Wysockiego i Antoniewskiego,

We wtorek 17 bm., (po cenach zniżonych), po raz pią­
ty: „Tosea", opera w 3 aktach, słowa L. Illici i G. Giacosy, 
podług dramatu Wiktoryna Sardou, przekład L. G., muzy­
ka G. Pucciniego. —- Gościnny występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej, Augusta Dianni, Józefa Szymańskiego i Julia­
na Jeromina.

We środę 18 b. m. po raz drugi: „Na zawsze", dra­
mat w 4 aktach Lucyana Rydla.

R ep ertu a r  tea tru  ludoiuego w e L w ow ie.
W niedzielę 15 b. m. o godzinie popołudniu po 

raz pierwszy: „Wesele", sztuka w 3 aktach Stanisława Wy­
spiańskiego.

W niedzielę o godzinio 7 wieczorem (nowość): „Ro­
dzina żydowska", sztuka w o abrazach Eckermana.

R ep ertu a r tea tru  ru sk iego  w e L w ow ie:
W sobotę 14 bm,: „Don Cezar", opereta w 3 aktach. 

Dellingera.
W niedzielę 15 bm.: „Nieszczęśliwa miłość", dramat 

w 5 aktach ze śpiewami Mańka.
W poniedziałek 16 b. m. (zamiast wtorkowego przed­

stawienia) pierwszy raz na galicyjskich scenach: „Wiedź­
ma", fantastyczna opereta w 5 odsłonach L. Janowskiej, mu­
zyka Łysenki

We środę 18 bm., premiera konkursowa: „Kara su­
mienia", dramat w 5 aktach Gr. Ceglińskiego.

We czwartek 19 bm. Gościnny występ tenora p. Wo­
łoszyna: „Zaporożec za Dunajem", opereta w 3 aktach Ar- 
temowskiego i „Wieczornica", dzieło muzyczne Niszczyń- 
skiego.

W sobotę 21 bm. po raz 2; „Żydówka wyehrzcianka", 
dramat w 5 aktach ze śpiewami Tohobocznego.

R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  w  l akow ie :
W niedzielę 15 brĘ o godzinie 3 popołudniu: Koncert 

dla dzieci.
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Dwa sumie­

nia" Anthelm’a.
R epertu ar F ilh a rm o n ii lw ow sk ie j•
W sobotę 14 b. m.: Wielki koncert filharmoniczny zo 

współudziałem Selmy Kurz, nadwornej śpiewaczki, prima- 
donny opery wiedeńskiej. Program: I, 1 Grieg: Uwertura 
„W jesieni". 2. Tanejew: Suita. o. Thomas: Arya z opery 
„Hamlet", odśpiewa Selma Kurz. II. 1. Bruckner: Symfonia 
Ill-cia. 2. Yerdi: Arya z opery „Trubadur", odśpiewa Sel­
ma Kurz. HI. Dworzak: „Karnawał". 2. Pieśni, odśpiewa 
Selma Kurz.

W niedzielę 15 b. m.: Wielki koncert filharmoniczny 
ze współudziałem Selmy Kurz, nadwornej śpiewaczki, pri- 
madonny opery wiedeńskiej. Program: I. 1. Moniuszko: Uwer­
tura „Bajka". 2. Tanejew: Ze „Suity". 3. Thomas: Styrjen- 
na z opery „Mignon", odśpiewa Selma Kurz. II. 1. Czaj­
kowski: „Rok 1812" (Solenello) 2. Strauss: Czardasz z ope­
ry „Nietoperz", odśpiewa Selma Kurz. — Ceny miejsc zna­
cznie zniżone.

We wtorek 17 bm.: Koncert symfoniczny. Program: 
I. 1. Mozart: Uwertura z opory „Don Juan". 2. Heuberger: 
„Z krainy wschodu". II. Brahmus: II Symfonia D-dur. n i. 1. 
Sibelius: „Łabędź z Tuoneli". 2. Liszt: Poemat symfoniczny. 
Kapelmistrz: Ludwik Czelański..

We czwartek 19 i w sobotę 21 bm. Wielkie koncerty 
fllharmoniczne ze współudziałem Bronisława Hubermana, 
skrzypka.

0  Teatr. D z i ś  „Latający Holender" Wagnera. 
Początek przedstawienia z uderzeniem godziny 7-mej. 
W czasie wykonania uwertury, dzieła wysokiej warto­
ści symfonicznej, drzwi do sali będą zamknięte.

J u t r o  po południu „Kierownik szkoły" ulubiona 
i wybornie u uas grana rzecz Ernsta, wieczorem po 
raz 15 „Słodka dziewczyna" będzie, jak wiadomo, po- 
pisowem polem dla p. Kliszewskiej i Lelewicza.

W p o n i e d z i a ł e k  premiera niecierpliwie ocze­
kiwanego dramatu Rydla „Na zawsze". Oprócz autora 
przybyć ma umyślnie na to widowisko liczne grouo 
osób z Krakowa.

N a j b l i ż s z ą  p r e m i e r ą  operową będzie mo­
niuszkowska „Hrabina", poozem usłyszeć mamy arcy­
dzieło muzyki niemieckiej „Dou Juana" Mozarta z p. 
Grąbczewskim, świetnym barytonistą warszawskim  
w partyi tytułowej.

0  Bel Sorel Śpiewała wczoraj z ogromnem po­
wodzeniem rolę Mimi w operze Pucoiuiego „Cygane- 
rya“. Obok wybornej artystki błyszczał Diani. Śliczua 
opera ściągnęła liczną publiczność, która oklaskami 
objawiała swoje zadowolenie z wyboruego przedsta­
wienia. P. Bel Sorel ua szczęście pozostanie jeszcze 
jakiś czas we Lwowie. Dyrekcya przedłużyła z nią 
umowę, tak, że publiczność usłyszy ją jeszcze w kil­
ku wybornych party ach. Znawcy i liczni milośnioy 
teatru domagają się wznowienia arcydzieła Masseneta,

M a g a z y n  k o n f e k c j i  d a m s k i e j  poleca n a  sezon

M. Obogiego, Lwów, Teatralna l kostyumy angielskie
w cenie od 14 zlr, do 45  ałr. 2601 3—1



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 124 z dnia 15 marca 1903.

N ie p o k o je  w  H is z p a n i i .
W a le n c y a .  (T. B. k.) Wczoraj zaszły tu 

niepokoje studenckie. Policya rozprószyła studentów, 
przyczem przyszło do bójki. Kilkunastu studentów 
jest zranionych, wiele innych odniosło kontuzye. Za­
rządzono liczne aresztowania.

B o e ro w ie .
Pietermaritzburg. (T. B. k.) Ogłoszono dnia 

12 b. m. proklamacyę, udzielającą ułaskawienie 
wszystkim mieszkańcom Natalu i kraju Zulusów, 
którzy byli oskarżeni o zdradę stanu i inne prze­
stępstwa, lecz którzy skazani jeszcze nie byli.

W en ezu ela .
Caracas. (T. B. k.) 1500 powstańców ponio­

sło klęskę i wielkie straty w bitwie koło Caro.
K r ó l  serbslc i w  W ie d n iu ?

Budapeszt. (Tel. wł.) Przybył tu wczoraj 
szef kancelaryi gabinetowej króla serbskiego z Bel­
gradu, celem podziękowania cesarzowi za przyjęcie 
królewskiej pary, zgotowane jej w Kruszedole. Przy 
tej sposobności wyraził ów wysłannik życzenia króla 
i królowej złożenia cesarzowi osobistego podziękowa­
nia w Wiedniu.

Ś m ie rć  w  p ło m ie n ia c h .
S n ia ty i i ' (Tel. wł.) Onegdaj w nocy wybuchł 

groźny pożar w gminie Zadubrowcach, w szopie 
tamtejszego włościanina, Dmytra Zacliaruka, który 
rozszerzywszy się wskutek gwałtowego wiatru na 
sąsiednie budynki, zniszczył doszczętnie pięć gospo­
darstw.

W płomieniach zginęły żona Zacharuka Marcia 
i 4 dzieci: 11 letnia Docia, 9 letni Wasyl, 5 letni 
Mikołaj i 3 letni Hryć.

Ogólna szkoda wynosi 11,200 koron i była tyl­
ko na 5.816 kor. ubezpieczoną w krakowskiem To­
warzystwie „Wzajemnych Ubezpieczeń44. Ogień zo­
stał podłożony zbrodniczą ręką. Podpalacza w oso­
bie Fedora Rudanca aresztowała żandarmerya i 
dostawiła do więzienia śledczego tutejszego sądu 
powiatowego.

Kamionka strumiłowa. (Tel. wł.) W gmi­
nie Niezuanowie wybuchł onegdaj około godziny 4 
nad ranem pożar, który zniszczył jeden dom mie­
szkalny wraz z wszystkimi budynkami gospodarczy­
mi. W płomieniach znalazło śmierć troje osób, mia­
nowicie: 23-letnia Scheindla Schadel, żona kramarza 
i dwoje jej dzieci. Przyczyną pożaru był wybuch 
nafty, rozlanej na podłodze w mieszkaniu, r.a którą 
rzucono przez nieostrożność palącą się zapałkę.

W a lk a  k u l tu r n a  w e  F r a n c y i .
Paryż. (T. B. k.) Prezydent ministrów Com­

bę s polecił prefektom zarządzenie dochodzeń, czy 
kongregacye pomimo zakazu me prowadzą dalej swej 
działalności. Tym kongregacyom, któro jeszcze utrzy­
mują szkoły, ma być polecone, aby do 10 dni opróż­
niły budynki szkolne, w przeciwnym razie będą pod­
jęte przeciw nim kroki sądowe.

Londyn. (T. B. k.) Biuro Reutera donosi i
Król Edward odbędzie z końcem bieżącego miesiąca 
podróż okrężną na królewskim yachcie. Podczas tej 
podróży złoży król wizytę królowi portugalskiemu 
w Lizbonie.

Konstantynopol. (T. B. k.) Wbrew donie­
sieniom z Paryża należy stwierdzić, żo ambasadoro­
wie Zinowiem i Caliice nie prowadzą żadnych oso­
bnych rokowań, ale wszelkie kroki podejmują na pod­
stawie porozumienia.

Ateny. (T. B. k.) Półurzędowo zaprzeczają 
doniesieniom o przesileniu ministeryalnem.

Wiedeń. (T. B. k.) Walne Zgromadzenie 
austr. Banku hipotecznego uchwaliło rozdzielić 9 K. 
dywidendy od akeyi.

Po zamknęciu numoru.
Koncert „Kola artystycznego" mający się od­

być w poniedziałek w sali Domu narodnego, na do­
chód Tow. Br. Pomocy słuch, politechniki, ze względu 
na doborowy program i współudział najwybitniejszych 
sił artystycznych naszego miasta, budzi coraz szersze 
zuinteresowauie. Reszta niezakupionych biletów na teu 
koncert jest do nabycia w księgarni Altenberga, 
w sklepie Beacocka jakoteż w lokalu Tow. Br. Pomocy. 
Nazwiska wykouawców programu dają gwarancyę, że 
koucert powiedzie się świetnie.

Strzelanie do tarczy choć jest zabawą przy­
jemną, nie zawsze jednak bezpieczną. Sprawdziło to 
kilku uczniów, którzy wczoraj zajmowali się tym spor­
tem na Strzelnicy miejskiej. Pistolet zrazu strzelał do­
brze, ale później coś się „znarowił", rozerwał się, 
a kula zamiast iść do tarczy, ugrzęzła w ręce Adolfa 
Kuźniaka. Przestraszeni koledzy zaprowadzili zranione­
go na stacyę ratunkową, gdzie mu wyjęto kulę i po- 
lecouo kilka dni leżeć w łóżku. Oto skutki zabawy 
brouią.

Gdzie się podział? P. Beiser, właściciel 
apteki, wrócił wczoraj do domu, a w kieszonce jego 
kamizelki znajdował się piękny złoty zegarek firmy 
Patek wraz ze złotym łańcuszkiem, złożonym ze szta- 
bek złotych i platynowych, wartości 590 k. Po chwili 
chciał p. Beiser zobaczyć która godzina i o dziwo — 
zegarek gdzieś zniknął. P. Beiser ma podejrzenie, że 
ktoś z domowników tak go „oporządził".

Onegdaj odbyły się w Teofipólce zaręczyny 
panny Sabiny Wallersteinowej z panem Izydorem Ra- 
thern ze Stanisławowa.

Depesze handlowe z d. 14 b. m.
W i e d e ń ,  14 marca, (G iełda zb o żo w u ) .
Pszenica na wiosnę 7*80 do 7 ’61 , na m aj-czerw iec  

— *—  do Żyto na w iosnę 0 .—  do 0 -  na m uj-czerw iec
7 01 , do 7*02. Kukurudza na m aj-czerw iec 0*— do 0*—, 
O w iec na w iosnę ‘— do • — , Rzepak na styczeń-luty  O — 
od 0 — , na sierpień-w rzesień 8 ‘34  do 0*35.

U sposob ien ie: spok.
Pochm.

NADELSŁANEL.
Rubryka „N A D E SŁA N E * nie pochodzi od redakcyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Dr. R. Leszczyński
w chorobach skórnych i wenerycznych, ordynuje od 

2—4 we Lwowie, ul. Kręta 5. 2207

Zakład dentystyoznc-techniozny
B. BERGERA

Lwów, P asaż I lau sm an a  1. 8479
wykonuje sztuczne zęby w kauczuku i złocie według naj 
nowszych systemów z podniebieniem lub bez tegoż. Całe 
szczęki, utrzymujące się w  ustach wskutek ciśnienia 
powietrza według sposóbu opatentowanego. Obturatore 
przy wadach łub brakach podniebienia jakoteż wszelkie re- 

paracye trwale i tanio.

Zakład dentystyczny Dr. M. Wiktora
ó lo e  c i i i  e

D r. F . F r u c li tm a n a
L w ó w 9 H e tm a ń s k a  l. 12 . 

wykonuje plombowanie i wyjmowanie zębów bez bólu 
wstawia sztuczne zęby w kauczuku i złocie, bez 

wyjmowania korzeni lub po wyjęciu. 1622

Okulista Dr. Wiktor Reis
b y ły  lekarz klinik okulistycznych w Berlinie, Lwowie 
i w Paryżu. — Ordynuje przedpoł. od 12—1 i od 3—5 

popołudn. ulica Jagiellońska 17. 1173

Zakład lekarsko - kosmetyczny
Dr. Ł E O IA  D A P P A

ul. Jagiellońska nr. lla, usuwa się w łosy z tw arzy za 
pomocą elektrolizy, wągry, piegi, zmarszczki, plam y  
itd. M asaż tw a rsy . Ordynuje od 10—12 i od 3 5. (103
■a M.-W I -  Inn —B— ■ Mim ■! I 11 BKOTawaWKgHMMMP HWII ■■■ 'B TM

Instytut techniczno-dentystyczny
Lwów, ulica Kopernika 1. 3. 514

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki.

Reparatury z prowineyi uskutecznia odwrotnie.
M. Lisowski, lekarz-dent. Zygm. Stobiecki, teoh.-den
F od firmą W I K T O R A  istnieje tylko jeden 

Zakład techniczno-dentystyczny we Lwowie 
na płaca Bernardyńskim. 24^7

A D W O K A T  2088

Dr. Tadeusz Dwernicki
ulica Wałowa l. S, II. piętro.

Dr. Henryk Steinberger
otw orzył kancelaryę adwokacką we L w ow ie  

p r z y  u licy  K ilińskiego 1. 1900
(naprzeciw K a w i a r n i W i e d e ń s k ^ J ) ; tiiliimntTO
Zalecamy bardzo „SAMOtXQ232K“ B22U8-

S2T35RA, najlepszy podręcznik do bardzo łatwej, 
prędkiej i najtańszej nauki języków obcych: niemie­
ckiego, angielskiego, francuskiego i ruskiego bez na­
uczyciela. — Prospekt i cennik gratis. Skład główny 
w Księgarni Polskiej, ul. Akademicka 2, Lwów. 1247

1144 32
*3“ niezbędny krem do zębów ■«»

|u t r z y  mu  j e  z ę b y  czyste, b ia łe  i z d r o w i

Hotel Continental
Wielki pierwszorzędny hotel. Naj­
lepsze położenie. Kolej miejska.

we wszystkich kierunkach. 
Mierne cenyl Mierne ceny!

Adwokat krajowy
D r .  M a r c e l i  P a n e t l i
przeniósł swoją kancelaryę do PASAŻU HAUSMANA 

nr. 6. — (Telefon nr. 650). 2176

Precz z obcymi wyrobami!
Ż ą d a jc ie  w e  w s z y s tk ic h  sk le p a c h  ty tk o  m y d lą

N A -H M A -T E
jest to najlepsze i najtańsze mydło toaletowe

Główny hurtowny skład: 11

Lwowska Fabryka Chemiczna „ T Ł E S T ,
stowarz. zarejestr. z ogran. poręką 

L w ó w  — P a s a ż  M ik o la sc h a  (Telefon 258).

Powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości, wykonuje Zakład foto­
graficzny B. MAZURA we Lwowie, ul. Pańska 5.

1382

Tegoroczne czerpanie
Wody Krościeńskiej ze zdroju „Stefana44
poleconej przez wszystkie powagi lekarskie, tak 

w kraju jak i zagranicą
HWT j u ż  s i ę  r o z p o c z ę ł o  T9©
i wszelkie zamówienia pochodzące ze Wschodniej 
Galicyi przyjmuje główny i wyłączny skład pana 
R u d o lfa  W e in re b a  w e L w o w ie , dost. nadwor.

króla rumuńskiego. 26C3

P l* ! P H I  urządzenia ambulatoryum na podstawie 
l /C lu s IB  nowego statutu w szpitalu lwowsk. gminy 
izraelicldej, fundacyi Maurycego Lazarusa — upra­
sza się P. T. reflektujących lekarzy, by swoje po­
dania wraz z alegatami raczyli do 15 kwietnia br. 
podać do zarządu szpi ala izraoiickiogo.

Bliższe szczegóły udziela dyrektor Zakładu 
Br, Mehrer

w godzinach ordynacyjnych. 2469 3-1

O św ia d czen ie .
Wobec niczem nieuzasadnionych pogło­

sek, iż hotel nasz sprzedaliśmy, zmuszeni 
jesteśmy oświadczyć, że tak hotel, jak restau- 
racyę i winiarnię prowadzimy we własnym 
zarządzie i  o żadnych sprzedażach 
nie myślimy.

Sądzimy, że oświadczenie to powinno wystar­
czyć naszym byłym PT. Gościom, którzy dotąd obda­
rzali nasz dom względami nietyłko dla wygód, kom­
fortu i troskliwości, jakich dostarczyć możemy, ale 
także dla zaszczytnych tradycyi, związanych z tym 
domem, p o z o s ta ją c y c h  w  r ę k u  j e d n e j  r o d z in y  
o d  1 1 0  la t. Możemy Ich nadto zapewnić, że bez­
ustanne i kosztowne wkłady, przed jakiemi się nie 
cofamy, nic innego nie mają na celu, jak tylko utrzy­
manie naszej dawnej, a nam wielce cennej klienteli.

We Lwowie, dnia 11 marca 1903. (2526
Za współwłaścicieli Hotelu George’a:

M a u r y c y  H o ffm a n n , A le k s a n d e r  H o ffm a n n . 
2564 26—1 Zdatna do wywozu!

— mg— naagun aa—— mmmmm m m m m m m

Maryenbadzkie źródło Rudolfa
naturalna woda przeciw gośćca

( k u r a c y a  p i c i a  w  dom u.)
Indykacye: gościec, dyateza kwasu moczowego, 

grys, kamienie nerkowe, pęcherzowe, chroniczne za­
palenie nerek i katar pęcherza; szczególnie skute­
czne jako dyetetyczny napój dla zażegnania tych 
cierpień u wszystkich osób, skłonnych z dziedzictwa, 
lub dysponowanych z powodu pożywienia i sposobu 
życia. — Sprowadzić można z Ekspedycyi wód mi­
neralnych w Marienbadzie. Do nabycia we wszystkich 
handlach wód mineralnych, aptekach i drogueryach.

Broszury i przepisy użycia bezpłatnie dostarcza 
Ekspegycya wód mineralnych w Maryenbadzie.

T E A T R  M IE JS K I we L W O W IE .

W sobotę dnia 14 m arca 1903.

L ATAJ ĄCY HOL ENDER
romantyczna opera w 3 aktach, słowa i muzyka Ry­

szarda Wagnera, tłumaczył T. Mianowski.

OSOBY:
Daland, żeglarz norwegski 
Senta, jego córka 
Eryk, myśliwy 
Marya, piastunka Senty 
Sternik Dalanda • 
Holonder

p. Jeromin 
p* Gembarzewska 
p. Malawski 
p. Kasprowiczowa 
p. Czerwiński

Początek o godzinie 7 wieczorem.


